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ML ORODIE M PELNEGO POROZUMIENIA Polscy komuniści w niełasce. 


ANGLO-AMERYKAŃSKIEGO. Nowa centrala służalców Moskwy. 


Istrzewę, Stefańskiego i Brand... 


Moskwa, 9 października. (Od |tji komunistycznej grupe 


Oświadczenie Hoovera. 


Nowy Jork, 9 października.—| Wczoraj ustalono i podpisa- 


(Tel. wł.). Prezydent Hoover |no szereg umów. których treś- | wyjaśnienia. 


Szajka „Władców Nocy” 


we Włocławku. 


Nowe cztery lata więzienia dla przywódców bandy. 


udzielił wczoraj 
wywiadu prasie, 
w którvm oświadczył. że per- 
traktacje z Mac Donaldem do- 
prowadziły już do daleko idące- 
Fo porozumienia. Wszvstkie naj 
bardziej drastvczne dla oby- 
ttwóch narodów sprawy są zu- 
pełnie swobodnie omawiane, nie 
ma żadnej takiej sprawy. któ- 
rej istotę į ziarno trzebaby ob- 
chodzić i 
„obwiiać w bawełnę”. 
C" | 
ZMARŁY REGENT RUMUNJI| Włocławek, 9. 10. W sty- 
nA ~ea A |czniu r. b. dokonano napadu na 
„Pp, , 4 sklep Wacława Krawieckiego 
| "(PR O w, Brześciu Kuj. Napad miał 
‘| pfřzebieg następujący. Czterej 

4  |osobnicy, a mianowicie: Kuku 
*4  |la Franciszek, 


a Kaczmarek Adam, Szczeciński 
Roman 


4 Ginter Michał, zaopatrzeni w 
> rewolwery wtargnęli do skle- 
i| pu i od znajdującej się tam An- 
i| toniny Krawieckiej zażądali 
„|wydania pieniędzy pod groźbą 
M: | pozbawienia jej życia. Na alar 
A | | mujący krzyk  Krawieckiej, 
Pe JE wybiegli i u 1 tego GEO 
O r j 1 się. awcy napadu 

4 ač alc adaise m: nel jako o- 

A . S | skarżeni och ORA 

t Rumunji Buzdugan —|wym we Włocławku. Oprócz 
Aro. konie donieśliśmy | wyżei wymienionych został po 


(w) 


Londyn, 9 października (Tel. | wrześniu r. b. wynosiła w An- 
wł). — Ilość bezrobotnych welglii 


światowego. 


Zdobywcy nowego rekordu 
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A> 
ape” 


Lotnicy francuscy Coste (w 
samolocie) ; Bellonte, którzy wy 
dowali w Mandżurji, przebyw 
szy bez lądowania 7840 kilome- 


trów. Pobili temsamem rekord 
światowy lotników włoskich Fer 
rari i Del Prete o 600 kilome- 
trów, (h) 


Odgłosy wizyty Macdonalda 
w Waszyngtonie. 


laponia drży o swoją przyszłość na mor. 


Tokio, 9 października. (Tel.| Gabinet tokijski jest zdania, 
wł.). Rząd japoński zażądał u-|że nieuwzględnienie tego postu 
rzymania pu latu naraziłoby 

do o. niezależność narodow 
fapońskich pomocniczych okrę- A c 

w wojennych, okrętów tej Sa- |stwc, 

mej kątecorii Anglii į Ameryki. 


ciągnięty do odpowiedzialności i minis 


n E 


Spadek bezrobocia w Anglii. 


_ Miljonowa armia ludzi bez pracy. 


Japonii na duże piehezpieczeń- | stanowisko 


wł. kor.). 
ci dziś ogół otrzyma dokładne |czy III międzynarodówki posta| Warskiego, Walewskiego, Pró- 
nowił wykluczyć z polskiej par- chniaka. Bartoszewicza, Ko- 


następujący: Kukuła Franci- 
szek, Kaczmarek Adam i Szcze 
ciński skazani zostali 


na 4 lata ciężkiego więzienia 


każdy ze skutkami z art. 28 i 
30 K. K. Skazanym zaliczono 
areszt prewencyjny od dnia 12 
kwietnia do dnia 4 październi- 
ka r. b. Pozostałych uniewin- 
niono. Obradom przewodni- 
czył sędzia A. Zdorowienko w 
asystencji sędziów Sawickie- 
jęcia tegoż. go i Froma. Oskarżał proku- 

Sąd po przesłuchaniu świad-|rator Sakowicz, sekretarzo- 
ków i naradzie wydał wyrok |wał p. Lasiński. 


Stefan Mikołajczyk, który 
czynnego udziału w napadzie 
nie brał. lecz podżegał do pod- 


Związki funkcjonarjuszy państwowych 


jadają uregulowania uposażeń urzędniczych, 


oraz wypłacenia dodatku mieszkaniowego. 


Warszawa, 9.10. (Od wł. k.) regulowania uposażeń urzędni-|rytów byłych państw zabor- 
Odbyło się tu plenarne posiedze |czych, wypłacenia czych z emerytami polskimi, Au 
nie zarządu związków i stowa- dodatku mieszkaniowego  |djencja u rządu ma się odbyć w 
rzyszeń za rok 1928 oraz zrównania eme |połowie października, 


Rae Dreyen ości wyjechal do Wilna,- 


obesłane przez przedstawiciel: 
Marsz. Piłsudski — do Sulejówka. 


Śląska, Poznania, Krakowa itd. 
Warszawa, 9.10, (Od wł. k.) |czwartek wieczorem, Marsza- 


Uchwa!ono wysłać delegację 
do premjera Świtalskiego 
tra skarbu z żądaniem u- 


jechał z Warszawy do Wilna |udał się na odpoczynek do Sule- 
Prezydent Rzeczypospolitej, Po- |j|ówka. 
wrót Prezydenta nastąpi w 


Walki w Afganistanie. 


a N habul w ręku zwolenników Amanullah. 


co daje w prównaniu z wrześ- Londyn, 9.10. (Tel. wł) Dro-|o czem powiadomiono ex-wład- 

niem ubiegłego r. 1928 zmniej- |śą przez Indje otrzymano tu wia |cę, przebywającego obecnie we 

szenie bezrobocia domość, że generał Nadir-Khan, | Włoszech, Stacja iskrowa w Ka 
o 190.000 głów, zwolennik Amanullaha bulu jest 

czyli o 11 proc. zdobył Kabul, od 3-ch dni nieczynna, 


XX 


Nieznana choróba w Toruniu 


Dotąd zanotowano 80 wypadków 
wśród dzieci. 


Toruń, 9.10. (Od wł. kor.) — | wach. Jednocześnie z gorączką 
W ostatnich dniach w Toruniu |występuje 
wśród dziatwy szkolnej zaczęła zapalenie spojówek, 
się szerzyć Dotychczas zanotowano 80 wy- 
|. nowa epidemia, padków tej nieznanej choroby. 
Dzieci dostają nagle gorączki i 
skarżą się na silne bóle w sta- 
RE I 


PRZYSZŁY AMBASADOR 
ANGLJI W WASZYNGTONIE 


przyszłym tygodniu w Mos- 


stąpi otwarcie 


czy, Na uroczystość otwarcia 
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Według doniesień z Waszyng- 
tonu, gdzie obecnie przebywa 
szef rządu Wielkiej Brytanii, 
ambasadora an- 
gielskiego w Stanach Zjedno- 
czonych ma objąć Vansittard, 
sekretarz osobisty Macdonalda 


Liczne pożary, 
cają w perzynę wsie polskie, |słomą kryte zagrody stają się 
wywołały zaniepokojenie 
szerokich sferach  społeczeń- | wiołu, 
stwa, lymczasem okazuie się, wioski Niemiec į Kęancji nie 

moga się onrześmoroźnemu 


Dziś o godzinie 10 minut 10 wy- |łek Piłsudski wczoraj wieczorem |Z 


tach Wielkich pod Lwowem na- |Składkowski, Car, 


Komitet wykonaw- |prawicowych opozycjonistów: lta. 


Biuro polityczne Polskiej Pat 
tii Komunistycznej 

zostało rozwiazane. 

Na miejsce wykluczonych 
wyznaczono nowych 6 komu- 
nistów. j 
T <a Ne CK 


NOWY  PREMJER EGIPTU. 


Adly Pasza (eghen został 
mianowany następcą Moham= 
meda Mahmuda Paszy. (h) 


Demonstracyjna 
kandydatura Tuki. 


Dymusja dwóch 
min. słowackich. 


Praga, 9.10. (Od wł. kor.) — 
powodu wyroku skazującego 
Tukę, przywódcę słowackich se 
paratystów na 15 lat więzienia, 
dwaj ministrowie. słowaccy w. 
rządzie koalicyjnym Labaj i Tiso 
zgłosili dymisję. 
Dymisja została przyjęta, © Słon 
wacka partja ludowa wysunęła 
demonstracyjną * 
kandydaturę Tuki 
przy wyborach do parlamenty 


| Xma 


Dtwarcie nowoczegnej szkoły policyjnej 


w Mostach Wielkich. 


Warszawa, 9.10. (Od wł. k.) Iwyjadą z Warszawy 


ministrowie 
Czerwiński 


nowoczesnej |oraz pułkownik Jagrym - Male: 
szkoły policyjnej dla 600 słucha | szewski. 


kane M nin 


które obra-lże nietylko nasze łatwopalne | wrogowi rolnika. 


Na zdjęciu widzimy murowa 


w |pastwą  niszczycielskiego ży-|ną wieś nad Renem, której 75 
ale nawał murowane |zagród sałonelp doszczętnie. 
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Sejm gospodarczyiRząd 


obradują nad problemami handlu i produkcji. 


Drugi dzień zjazdu Izb Przemysłowo-Handlowych. 
Mowa min. Matuszewskiego o sytuacji finansowej kraju. 


Warszawa, $ października. 5T%*,) — 
W drugim dniu narad zjazdu izb przemysłe 
wo-handlowych w Ministerstwie Przemy- 
słu i Handlu pod przewodnictwem p. mini 
stra przemysłu i handlu inż, Kwiatkow- 
skiego wygłoszono szereg referatów. 

Po referacie dr. Bataglji, zabrał głos wi 
teminister przemysłu i handlu dr. Dvleżal, 
który w dłuższem przemówieniu zastana- 
wiał się nad zagadnieniem wpływu karteli 
na handel wewnętrzny. 

Po przemówieniu p, wiceministra roz- 
winęła się dyskusja, w której między inny- 
mi wziął udział wiceprezes Izby Przemysło 
wo-Handlowej w Łodzi dr. Sachs, 
Ostatnim mówcą w dyskusji nad refe- 

tatem dr. Bataglji, był prezes Minkowski, 
który zreasumował dyskusję i postawił na 
stępujące tezy: |) kartele wytwarzają zy- 
ski dla producetnów, 2) kartele przez zv- 
ski racjonalizują przemysł, 3) kartele po- 
śłębiają rynek ilościowo i jakościowo, 4) 
kartele nie przeciwdziałają inwestycjom, 
5) kartele nie mają za zadanie eliminowa- 
Ria handlu, 6) kartele wspomagają eksport 
oraz gospodarcze porozumienia międzyna 
rodowe. 

Po krótkiej przerwie zabrał głos kie- 
rownik Ministerstwa Skarbu p. Ignacy Ma 
łuszewski, 


MOWA MIN, MATUSZEWSKIEGO. 


P. minister reasumując przemówienia 
poprzedników, stwierdził, że Polska jest 
w posiadaniu wielkich zasobów surowco- 
wych, rąk do pracy i maszyn. Powołując 
się na twierdzenia przedmówców, mini- 
ster skonstatował, że nie zdołaliśmy do- 
tychczas zorganizować dostatecznie nasze 
go rynku wewnętrznego. We wszystkich 
zagadnieniach poruszonych przez obecnych 
jeden brak przez wszystkich został stwier 
dzony, a jest nim pieniądz. Głównym więc 
zagadnieniem. stojącem przed rządem oraz 
przed sferami gospodarczemi jest sprawa 
kapitalizacji, Do naprawy tej sytuacji słu- 
żą dwie drogi: 1) uzyskiwanie kredytów za 
pepon, 2) kapitalizacja wewnętrzna, 

zyskiwanie kredytów zagranicą jest dziś 
trudne, gdyż na świecie pieniądz nie jest 
taki tani, aby pożyczki zaciągane zagrani- 
cą były wygodne dla naszych słer gospo- 
darczych. Poruszając zagadnienie kapitali 
zacji wewnętrznej, p minister stwierdza, 
Iż kapitalizacja wewnętrzna nie byłaby 
wystarczająca bez aktywizacji bilahsu han 
dłowego. Zastanawiając się dlaczego tak 
jest, p. minister uważa, iż obieg pieniężny 
jest bardziej zależny od rynku międzyna- 
rodowego, aniżeli wewnętrznego. W do- 
tychczasowej dyskusji zastanawiano się i 
badano zagadnienie bilansu, jako zagadnie 


nie walutowe, należy jednak to 
zagadnienie szerzej potraktować. nie 
tylko jako zagadnienie walutowe, 


ale również jako problem finansowy. W 
naszych stosunkach bilans płatniczy, zda- 
niem ministra, jest raczej funkcją bilansu 
handlowego, aniżeli odwrotnie. Należy 


więc zwrócić wysiłki w kierunku aktywi: 


zacji bilansu handlowego. P. minister przy | Handlu, a dotykające 
szedł do poruszanego zagadnienia sprawy | zagadnień gospodarczych państwa z roku)w Berlinie, 


ulg celnych i oświadczył, iż nie wszystkie 
żądania może usprawiedliwić, jako niedo- 
statecznie umotywowane gospodarczo, na 
tomiast żądania sfer gospodarczych o u- 
trzymanie ulg celnych na sprowadzanie to 
warów pożytecznych z punktu widzenia 
naszej produkcji będą uwzględnione. Za- 
stanawiając się dalej nad naszym kryzysem 
który przeżywamy obecnie w stosunku 0 
wiele słabszym, aniżeli państwa sąsiednie, 
p. minister stwierdza, że jest pełen otuchy 
i wiary, iż przezwycięży wszystkie piętrzą 
ce się przed nami trudności, gdyż przede- 
wszystkiem najgłębszy rdzeń naszego ży- 
cia gospodarczego jest zdrowy, W chwili 
obecnej ministerstwo bada zagadnienia po 
datkowe i w sprawie tej we właściwym 
czasie powoła sfery gospodarcze do zaopi 
njowania projektów rządowych. Konstatu 
je się stały wzrost oszczędności w ban- 
kach. W sprawie budżetu minister podkre 
ślił, że budżet na rok następny jest absolut 
nie nie zwiększony, co jest rezultatem ko- 
nieczności ułatwienia procesu kapitaliza- 
cji wewnętrznej. Rozwijając dalej jeszcze 
zagadnienie kapitalizacji — minister Matu- 
szewski stwierdził, że najgłówniejszem za 
śadnieniem w życiu gospodarczem pań- 
stwa na drodze do rozbudowy naszej kapi 
talizacji jest kwestja równowagi produk- 
cji i konsumpcji. Jeśli chodzi o kolejność 
tych zagadnień o ih wagę, to na pierw- 
szem miejscu stawia mówca zagadnienie 
usprawnienia produkcji. Wszystkie te za- 
$adnienia wiążą się przedewszystkiem z 
nastrojami psychicznemi społeczeństwa 
Zadaniem rządu jest stworzenie warunków 
dla naszej produkcji, zaś rozwój tej produk 
cji i wyzyskiwanie momentu konjunktur 
jest zadaniem samych sfer gospodarczych. 
Przemówienie ministra skarbu zostało 
przyjęte przez obecnych gorącemi oklas- 
kami. ! 
Po referacie p. Szczerbińskiego zabrał 
głos minister przemysłu i handlu p. inż. 
Kwiatkowski, który dziękując -zebranym 
za uczestnictwo w obradach, stwierdził, że 


darczemi w Ministerstwie Przemysłu i 
najkapitalniejszych 


na rok wykazują coraz wyższy poziom. — 
Zastanawiając się nad rezultatami obecnej 
konferencji p. minisler stwierdza przede- 
wszystkiem, iż najbliższym rezultatem bę 
dzie oddziałanie na opinję publiczną przez 
podanie jej sprawy istoty do najszetszej 
dyskusji. 

Dalej p. minister stwierdza, iż pogłębia- 
nie bieżących zagadnień gospodarczych na 
tego rodzaju konferencjach udoskonala me 
chanizm administracji państwowej. Opinie 
sfer gospcdarczych są motorem dla rozwo 
ju sprawności naszei administracji gospo- 
darczej, 

W drodze do odbudowv gospodarczej 
Polski — zakończył swe przemówienie p. 
minister — musi wziąć udział nietylko rząd 
ale całe społeczeństwo. Po przemówieniu 
p. ministra Kwiatkowskiego zabrał głos 
prezes Izb Przem.-Handl. p. C. Klarner, 
który w imieniu wszystkich zebranych zło 
żył serdeczne podizękowanie p. ministro- 
wi przemysłu i handlu za inicjatywę Zwo- 
łania konterencii oraz za pracę, dokonaną 
przeż p. ministra, jako też obecnym na ob 
radach ministrom resortowym, p. ministro 
wi Matuszewskiemu i p. ministrowi robót 
publicznych Moraczewskiemu za pracę na 
konferencji, 

O 6 po południu p. premjer dr, Kazi- 
mierz Świtalski podejmował uczestników 
obrad herbatką w pałacu Rady Ministrów 
Wieczorem w sali Malinowej, warszawska 
Izba Prezmysłowa-Handlowa wydała na 
cześć ministrów i gości bankiet. 

130 MILJONÓW NA BUDOWNICTWO. 

Warszawa, ; października. (Tel. wł.). 
Rzad postanowił wyasygnować z fundu- 
szów zapasowych na rok 1930-31 130 mil 
jonów złotych na cele budowlane. 


SOWIECKIE ZAMÓWIENIA NA GÓR- 
NYM ŚLĄSKU. 
Warszawa, * października. (Tel. wł). 


Sowiety poczyniły w przemyśle górno- 
śląskim zamówienia na rury, na sumę 40 


konferencje, odbywane ze sierami śospo-l milionów dolarów. 


Qie==— 


„Bohater dwóch półkuli. 


Uroczystości ku czci Pułaskiego w Ameryce. 


Waszyngton 3 października. Ns.AJu.;. — Z 
powodu uszkodzenia przez burzę linji kolejowej 
pomiędzy Charlotte i Savannah, część delegacji 
polskiej na uroczystości Pułaskiego wyjeżdża już 
dzisiaj w nocy przez Atlantę. Do grupy tej nale- 
żą: Wacław Sieroszewski, Franciszek Pułaski, 
płk. Zahorski i p. Zarychta. Jutro w południe woj 
skowym aeroplanem udają się na miejsce uroczy 
stości poseł Filipowicz, min. Stetson i prof. Dy- 


bowski. Wczoraj w Pittsburghu odbyły się uro- 


czystości Pułaskiego, na których byli obecni: po- 
seł Filipowicz, Wacław Sieroszewski i płk. Zahor 
ski. Uroczystości rozpoczęła msza polowa w par 
ku Shenley'a, po której ks. Gorzeński wygłosił 
przemówienie w języku angielskim. Następnie 
przed posłem odbyła się defilada stowarzyszenia 
amerykańskich weteranów i pochód w kostju- 
mach historycznych. Wieczorem w klubie uni- 
wersyteckim odbył się obiad, a w Soldiers Me- 
morial Hall odbyła się uroczysta akademja, na któ 


Prawdaopotwornościach bolszewickiego „raju 
otwiera oczy ostatnim jego entuzjastom. 


Panait Istrati piętnuje obłudę sowieckiej polityki. 


Paryż, ! października. (Tel. wł). — 
Znany rumuński pisarz Panait Istrati, któ 
ry należał do niedawna do komunizujące 
go odłamu pisarzy rumuńskich, zmienił 
przekonania po powrocie z Rosji sowiec- 
kiej. którą zwiedza! na zaproszenie władz 
bolszewickich. Dłuższy pobyt w Rosi! 
wywarł na rumuńskim pisarzu komuni- 
zującym wielkie wrażenie. lecz nie takie, 
jakiego się spodziewały po tym pobycie 
rosyjskie władze komunistyczne. Natural 
ny talent spostrzegawczy, posiadany 
przez Panaita Istratiego, uchronił go 
przed ustosunkowaniem się do sytuacji 
w Rosii z punktu widzenia prasy sowiec- 


kiej i dał mu możność zauważenia wielu 
szczegółów, których nie zauważyli czę- 
ściowo cudzoziemcy, którzy przed Istra- 
tim zwiedzali Rosję. W artykułach, ogła 
szanych obecnie przez prasę francuską, 
demaskuje Panait Istrati obłudę sowieck 
kiej polityki i występuje przeciwko ko- 
munizmowi, którego dawniej bronił. 
ARESZTOWANIA INŻYNIERÓW. 
Moskwa, * października. Tel. wł.) — 
Władze sowieckie aresztowały w Mo- 
skwie inżynierów Rejbera, Sierowa i Nie 
chajenko, zatrudnionych w truście „Trak 
tostroj*, a oskarżonych 0 kontrrewolu- 


cię. 


KONFISKATA DOMÓW. 

Mińsk października. (Tel. wł.) — 
Władze sowieckie skoniiskowały na te- 
renie miasta Mińska 400 prywatnych do- 
mów, oddając ie w posiadanie zarządu 
miejskiego. Jak ustalono, niemal wszy- 
scy właściciele utrzymywali się z docho 
du z tych domów, a obecnie pozostają 
bez środków do życia, gdyż na giełdzie 
zarejestrowani są jako „element niepracu 
jący”. Jednocześnie usunięci będą wszy 
scy lokatorzy, którzy nie potrafią do- 
wieść swego proletarjackieęgo pochodze- 
nia. Wolne mieszkania zostaną oddane 
członkom partji komunistycznej. 


Chiny u Kresu wojny domowej? 


Rząd nankiński opanowuje sytuację. 
Sukcesy akcji białogwardyjskiej na Dalekim Wschodzie. 


Szanghaj % października, PA” — W | najbliższym czasie sytuację, 
STRAT 


tutejszych kołach rządowych wyrażają za 
dowolenie z powodu możliwości zakończe 
nia ofenzywy gen. Czang-Fa-Kwai w po 
tudniowych Chinach, Jak donoszą, 
siły Czang - Fa - Kwai zostały za- 
trzymane na drodze do Szen - Szou i Ho- 
nan i zgłosiły gotowość poddania się. Po- 
dobno dowódca większej części wojsk — 
Kwang-Hsi stanął również po stronie rzą- 
du i zwolnił dwa pułki przeciwrządowe, 
Generał Czang-Kai-Szek wysłał 60 ty- 
sięcy żołnierzy do prowincji Szangtung, w 
której znajduje się już 65-tysięczna armja 
wojsk nankińskich, Przy użyciu tej siły 
spodziewa się rząd centralny opanować w 


Tokio, 8 października. 117074 — Dziś 
ministerjum wojny rządu narodowego chiń 
skiego ogłosiło oficjalne dane o stratach po 
niesionych w miesiącu wrześniu w wal- 
kach na Dalekim Wschodzie. Zabitych zo: 
stało 1250, 300 znajduje się w niewoli bol- 


szewickiej, Zaginęło bez wieści 60. 


AKCJA BIAŁOGWARDZISTÓW. 


Moskwa, ^ października. — Sowieckie 
pisma syberyjskie ogłaszają sprawozdania 


z sytuacji w okręgach nadgranicznych, 


. R ~ D |. all 
wiadomości tych wynika, że na terytorjun 
sowieckiem działają liczne przeciwsowiegą 


stają z pomocy i poparcia chłopów. Od- 
działy te rozpowszechniają wśród ludności 
odezwy, podpisane przez organizacje emi 
gracji rosyjskiej w Charbinie, a nawołują- 
ce ludność Syberji de powstania przeciwko 


Sowietom. Szczególnie dotkliwie dał się |- 


we znoki Sowietom oddział niejakiego Ma 
chowa, który posunął się bardzo znacznie 
w głąb sowieckiego terytorjum, szerząc 
panikę wśród komunistów. 

„Krasnaja Gazieta” oblicza na 10 tysię 
cy liczbę białośwardzistów rosyjskich, któ 
rzy przekroczyli granicę sowiecką na Da- 


|" "WFłóski koń Otello” zdobył 


Dramatyczna ltytaja tt 


Nr Q 


“w. Berlinie. 


Twardy wierzyciel nie okazał współczucia. 


Berlin, 9. 10. — Nieznana w 
dziejach Świata licytacja Domu 
Bożego odbywała się przed są 
dem w Charlottenburgu. 

Na licytacię wystawiono 
katedrę prawosławną 
gdyż wznosi się 
ona na parceli, na którą emi- 
gracja rosyjska w Berlinie za- 
ciągnęła w jednym z banków 
genewskich dług hipoteczny w 

wysokości 

140 tysiecy marek 
i od pół roku nie płaci procen- 
tów od tej pożyczki. 

Przebieg licytacji obfitował 
w dramatyczne momenty, 
gdyż kolonia rosyjska, licznie 
przybyła na rozprawę, uderzy- 
la w ton rozpaczy z powodu 

grożącej utraty świątyni. 

Sędziwy biskup prawosław- 
ny Tichon wzruszonym gło- 
sem błagał rząd o wstrzyma- 
nie licytacji. 

66-letnia niewidoma Rosjan- 
xa, żyjąca ze sprzedaży gazet, 
złożyła na stole sędziowskim 
swój „grosz wdowi*, błagając 
by nie robiofto _ widowiska 
przez sprzedaż Domu Bożego, 
zbudowanego ze składek emi- 
grantów. 

Zastepca prawny gminy ro- 


Najszybszy 


RRC PO 
PRYDZ DZ CZA 


Z 


w wyścigach w -Landchąmps 


syjskiej adw, Weyl przema- 
wiał do uczuć przedstawiciel- 
stwa banku, byle tylko uzy: 
skać 
odroczenie licytacji. 

Sędzia licytacyjny oświad- 
czył, iż na podstawie przępi- 
sów ustawy nie jest upoważ- 
niony do wstrzymania sprze: 
daży i wobec zdecydowanej 
postawy przedstawicieli wie- 
rzyciela otworzył licytację. 

Padła tylko jedna oferta w 
wysokości 

180.000 marek, 

podana przez generalnego dy- 
rektora towarzystwa budowla 
nego „Teske“, który zakupił 
parcelę dla siebie. 

Gminie rosyjskiej przyznano 
PRO wykupu w przeciąch 14 
ni. 


—)ĄŃ mi 


Zdarzeniaiwypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Poseł niemiecki w War- 
szawie Rauscher odwiedzil 
wczoraj wiceministra Wysoc- 
kiego i przedłożył mu nowe 
propozycie rządu niemieckie- 
zo w sprawie podjęcia roko- 
wań o traktat handlowy. 


Europy. 


p; 


koń 


-. Pre 


1: aeia i a kk 


(Triumialnośo" 4 masnesytny ty” 


‘tut najszybszego kónia Europy. 


pod Paryżem „Nagrodę Łuku | 


gon mistrza mal 


asiwa Polskiego. 


Jack Malczewski nie żyje. 


Z Krakowa donoszą: 

Znakomity artysta - malarz 
Jacek Malczewski zmarł wczo- 
raj nad ranem 

po dwuletniej chorobie 
w willi na Salwatorze przy ulicy 
Anczyca 7. 

Do ostatniej niemal chwili 
był przytomny. Rozmawiał z 
otoczeniem i modlił się. Przed 
śmiercią prosił, aby go | 

pochowano w habicie 
Tercjarzy Trzeciego Zakonu. 

Przy łożu chorego czuwała 
jego żona Marja, córka Julja 
Meissnerowa, dr. Różycki i ks. 
dr, Florkowski, przyjaciel ro- 
dziny. Syn zmarłego, Rafał, 
również artysta - malarz, nie był 
obecny w Krakowie, 

Z powodu śmierci ś, p. Mal- 
czewskieśo na gmachu Akade- 
mii Sztuk Pięknych, Polsziej A- 
kademji Umiejętności i magistra 
tu powiewają 

żałobne flagi, 

Województwo krakowskie 
wyraziło żonie ś. p. Malczew- 
skiego wyrazy współczucia, 

Wieczorem nadeszły telegra 
my kondolencyjne do rodziny 
zmarłego od ministra oświaty 
Czerwińskiego oraz od szeregu 
ministrów innych resortów, ze 


szkołv sztuk pięknych w War- —KĆ — | 


Trup znanego niebieskiego 


lekim Wschodzie i działają obecnie prze- |ptaka LE > Passala, zna- | 
nego pod pseudonimem „Marki- |uduszenia- 


za de Champaubert", który dał! 


|ciwko władzy komunistycznei na tervfo' 


kie oddziały białośwardyjskie, które korzy , rium Svberji. 


szawie ij wszystkich uniwersyte 
tów polskich. 


Pogrzeb, którego termin usta 


lońy będzie prawdopodobnie na 
1i b. m. odbędzie się zapewne 

na koszt państwa. 

Czynione są starania, aby 
zwłoki wielkieśo mistrza pocho 
wano w grobach zasłużonych na 
Skałce, gdzie spoczywa Siani- 
Istaw Wyspiański, 
Na pogrzeb zapowiedzieli 

przybycie 

reprezentanci rządu 
i wszystkich uczelni wyższych 
w Polsce. Przybędzie rów- 
nież delegacja wyższych uczeł 
nii Akademii sztuk pięknych z 
Czechosłowacji, gdzie Mal- 
czewski był popularną osobi» 
stością. l 
Jako profesor Akademii sztuk 
pięknych w Krakowie wy- 
kształcił cały zastęp artystów 
polskich i obcych. Ś. p. Mal- 
czewski pozostawił 

olbrzymią spuściznę - 
artystyczną. Wiele jęgo obra 
zów, wśród nich potężna 
„Śmierć Slenai* znajduje się 
w Muzeum Narodowem w Kra 
kowie. Wiele jego dzieł zdobi 
prywatne zbiory w kraju | za. 
granicą. | 
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się zakopać w trumnie dla ces 
lów reklamy i zmarł PE 
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CTWA SYNA RABINA. 


Walka o miljard złotych. 


Ciągnąca się od 28 lat spra-|go majątku wymkneła się poza |czone nie chcą wypuścić od sie 
wa spadku po zmarłym w 1901 lich granice, same wzięły w swo |bie tak olbrzymich sum, niewia 


roku w Ameryce anglikańskim |je ręce egzekwowanie spadku. |domo więc, jaki 


biskupie, Józefie  Horowitzu, 
znalazła się obecnie 

wa punkcie przełomowym. 

Imieniem rozmaitych odgałę- 
zień rodzinnych  Horowitzów, 
żyjących w Wiedniu, w Rumu- 
nji. na Węgrzech i w Czecho- 
słowacji sprawę egzekwowa- 
nia tego spadku wzięły w swo- 
je ręce odpowiednie rządy, a 
skutek był taki, że w biurokra- 
tycznvm toku rzeczy sprawa 
ugrzęzła i grozi zupełnem uto- 
nięciem. 

Wobec. tego spadkobiercy 
stracili cierpliwość i postano- 
wili wysłać wlasnych przedsta 
wicieli do Ameryki. 

Olbrzymi majatek zmarłegu 
biskupa obejmuje całe góry ak- 
zvi. przemysłowych i banko- 

wych i 

spora gotówkę, 
ale określić dokładnie tego spad 
ku niepodobna. edvż anelikań- 
ski kościół w Amervce odma 
wią wszelkich informacyj, 

Tyle tylko wiadomo. że ma- 
latek zmarłego biskuna miasta 
San Francisco. miał wynosić 
131 milionów dolarów. 

Historia tego majątku i histo- 

'ria samego Horowitza jest bar- 
dzo ciekawa, 

Przed 77 laty żył w miejsco- 

wości Szinervaralia na węgier- 
skim podówczas Siedmiogro- 
, dzie czczony rabin Herman Ho 
rowitz. który jednak miał wiel- 
kie zmartwienie. zdvż jego svn 
Józef. wyraźnie obiawił skłon- 
ności do Chrześcijanizmu. 

Przvszło wreszcie do zupeł- 
nego zerwania pomiędzy ojcem 
lsyvnem i Józef Horowitz wye- 
migrował do Polski. 

gdzie się ożenił, 
a potem wraz z żoną przeniósł 
się do Kalifornii w nadziei, że 
ten złotodajny kraj przyniesie 
mu majątek. 

Jego nadzieje się spełniły. 

Józef Horowitz na kopaniu 

złota zarobił ogromne sumy, a 
stawszy się jednym z najbogat 


„obowiazki wobec nieba. wych- 
czcił się. wstąpił do anglikań- 
skiego kościoła. wkrótce zaczął 
sam wygłaszać kazania. aż 
wkońcu został wybrany bisku- 
pem San Francisco. 

- Umarł w roku 1901, nie po- 
zostawiając bezpośrednich po- 
tomków. a pozostała w Europie 
jezo rodzina nie wiedziała nic o 
jego śmierćl. ani o spadku po 
"nim. | 

Dopiero po wojnie, pewnego 
dnia rumuński już sąd okręgo- 
wy w Szinevaralja otrzymał pi 
smo z notarjatu stanu w San 
Francisco z wezwaniem o wy- 
mnienienie spadkobierców 

po zmarłym biskupie. 
Rodzina Horowitzów bardzo 
słę tymczasem rozrosła i roz- 
proszyła po różnych krajach. 


którvch rzady nie chcąc. ażeby 


Tymczasem sprawa się za- 
omatwała, bo i Stany Zjedno- 


skutek będą 
miały podjęte nowe 
ny Horowitzów. 
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Co wolno egzekutorowi podatkowemu? 


Pojawienie się egzekutora po|niu dyrektora Instytutu plaka- 
datkowego nie jest nigdy i dlaltowego w Wiedniu p. Henryka 
|nikogo miłe. Jednakże sposób, |F., odbiegła tak daleko od norm 


kroki rodzi|w jaki spełniał swoją funkcję|i względów, nawet w tym fa- 


egzekutor Piwonka w mieszka lchu przyjętych, że. nic dziwne- 


PRZEMYSŁOWCY i WŁOŚCIANIE 


przeciwko daninom państwowym. 


niając rzecz, 


skarg, wynikałoby, 


Jeśli chodzi o rolników—nie 
chcą płacić żadnych podatków. 
Wytworzyła się bowiem moc- 
no ugruntowana opinja przeciw 
podatkowa. a demagogia party] 
na podsyca ją sumiennie. Mało- 
rolnych opodatkowvwać wogó- 
le nie można a do nich zalicza | 
się i tvch. którzy mają ziemi 

około 8 hektarów. 

Takich mamy najwięcej. — 
Tych. którzy prowadzą gospo- 
darke dobrą. z łatwością mogą- 
cą wytrzymać minimalny po- 
datek dochodowy, nie można o0- 
podatkowywać również, bo jak 
pisze jedno z pism piastowych: 
za wzorowe gospodarstwo, za- 
miast ulg i poparcia nie może 
spotykać wzorowego rolnika, 
wkładającego w ziemię dużo 
pracy i pieniedzy, 

kara 
w postaci podatku dochodowe- 
go‘. Z tego wynika, że skarb 
państaw powinien mu 
coś jeszcze dołożyć. 

Czy tak. czy inaczej ogrom- 
nv procent rolników podatków 
płacić ..nie może”. 

— Właśnie twierdzą przemy- 
| ue cały. ciężar po- 
datku dochodowego ponosi prze 
mysł! 
«Jest to opinia 

mocno fałszywa. 
Z sumy podatku dochodowego, 
na którą składa się przemysł, 
handel. rolnictwo, wolne zawo: 
dv i pracownicy najemni, dają- | 
cv ogółem 160 milionów zł., pra 
cownicy umysłowi i robotnicy 
wpłacają do skarbu państwa 
czwartą część, 

40 miljonów zł.! 
Setki tysięcy biedaków. haru- 
iącvch w kopalniach, hutach, ; 
walcowniach. w biurach, sklę- 
pach ze swych pensyj. nie star- 


cają 40 miljonów zł. 

Nic dziwnego: ściąganie tego 
podatku od mas pracujących od 
bywa się zupełrie gładko: przy 
wypłacie straca się od płacy 
odpowiednią kwotę i — sprawa 


czajacych na utrzymanie, wpła || 


podatku do 


Wśród Sfer społeczeństwa, |załatwiona. Rolnik, przemysło- 
którym dokuczają podatki. oce- |wiec i kupiec składają deklara- 
z rozgłośnościicjię. o ile zechcą uznać, że do- 


chód ich przewyższa 1500 zł. 


że najbardziej pokrzyy/dzony- rocznie. Trzeba to sprawdzać, 
mi są przemysłowcy i rolnicy. |bo odbvwają się na tem tle 


masowe nadużycia 

w formie falszywych zeznań t 
zatajenia istotnego dochodu, 
stąd płyną koszty dła państwa 
utrzymania odpowiedniego apa 
ratu kontrolnego i koszty pro- 
cesów. Prasa codzienna często 
donosi o poważnych stratach, 
jakie ponosi skarb państwa z 
tych powodów. 

Powvżej zestawione dwie cy 
frv 160 i 40 milionów zł. — ujaw 
niają, gdzie są naprawdę po- 
krzywdzeni, że szukać ich na- 
leży nie pomiędzy przemysłow 
cami i rolnikami, lejącemi 

krokodyle łzy, 
a pomiędzy tłumem pracowni- 
ków najemnych. — I tu trzeba 
stwierdzić, że obecne zasady 
wymiaru podatku dochodowe- 
go wymagają zmian. 

Podatek dochodowy przecho 
dził już kilkakrotne noweliza- 
cie. Dzieli się on na dwa różne 
działv: podatek od dochodu 


chodowego. 


j podatek Od płac. 


Zasadą tego podatku bezpo 
średniego. uchodzącego za nal- 
bardziej słuszny, jest oparcre 
go na dochodzie, co należałoby 
rozumieć. jako  *perjodyczny 
wzrost majątku. Tak też go ro- 
zumieją władze, jeśli chodzi o 
podatników nie - pracowników 
najemnych. Dowodzi tego fakt, | 
że od sumy wszystkich przy- 
chodów odlicza się koszty o- 
siągnięcia, zachowania i ubez- 
pieczenia tych przychodów, zu 
życia budynków, maszyn, strat 
częściowych. całkowitych itp. 
Bardzo charakterystyczny jest 
art. 27 ustawy: „O ile ma utrzy 
maniu głowy rodziny, której do 
chód, podlegający opodatkowa 
niu, nie przekracza 7200 zł. 
znajduje się więcej, niż jeden 
członek rodziny, wówczas przy 
padająca stopę podatkową 

obniża się 
o dwa stopnie na każdego na- 
stępnego członka rodziny“. Za- 
tem zwalnia się od opodatko- 
wania koszta produkcji. pewną 
kwotę na utrzymanie itp. 

Rzecz , jest zgoła odmienna. 
gdy się odnosi do pracowni- 


Na barkach rzesz pracowniczych leży ciężar 


ków najemnych: podatek obli- 


o- |Cza się od pensji brutto, a więc 


tkwi w nim nawet podatek od 
podatku, bo suma, wpłacana 
jako podatek, 
nie jest odliczana 

i zawiera ją płaca brutto. Nie- 
ma też tu zastosowania ów art. 
27, a więc stosowanie zniżki 
podatku zależnie od ilości osób 
będących na utrzymaniu po- 
datnika. 

Sama pensja, będąca pewną 
kwotą na utrzymanie i 
nie ma określonego minimum, 
któreby należało odliczyć od 
zarobku, a gdzież tu w pen- 
siach szukać „perjodycznego“ 
wzrostu majątku? 

Nikt nie ma zamiaru wal- 
czyć z tem, by grupa obywa- 
teli, którą stanowią pracowni- 
cy najemni umysłowi i fizycz- 
ni, nie dawała świadczeń na 
rzecz państwa. Świadczenia 
te powinni 

płacić wszyscy 
z możliwie najmniejszemi wy- 
jątkami. Ale potrzebna jest 
nowelizacja ustawy, któraby 
wzięła pod uwagę 

istotnie pokrzywdzonych, 
bez względu na jęki z przyzwy 
czajenia rzekomo pokrzywdzo 
nych. M | 


Myśli samobójcze 


|| w m/fodej główce. 


W czasach ostatnich mnożą 
się w Wiedniu w zastraszający 
sposób samobójstwa wśród 
młodzieży. I tak dopiero przed 
wczoraj zabił się 14-letni chło- 
pak z powodu niepowodzenia 
podczas egzaminu a wczoraj 
znowu odebrała sobie życie 15 
letnia dziewczyna Marja Drex 
ler, mieszkająca ze swą matką 


wdową przy ul. Sandleiten 
nr. 32. 

Maria Drexler uchodziła za 
dziewczynę 


pracowitą j solidną. 
W czasach ostatnich była bar- 
dzo przygnębiona i żywiła my- 
Śli samobójcze. Skorzystała z 
tego, że matka wyszła na za- 
kupy, otworzyła kurek gazo- 
wy, a gdy matka wróciła z 


Amerykański wynalazca skonstruował model samolotu przy- |miasta zastała już 
szłości, który jest kombinacją aeroplanu i zeppelina. (ip) 


córkę martwą. 


go. iż wywołało to u dotknięte- 
go ostrością prawa reakcię tak 
silną, iż epilog tej sprawy ro- 
zegrał się w sali sądowej. 

P. Henryk F., spoczywając 
pewnego ranka 

w pókoju sypialnym 

przy boku swej małżonki, ZO- 
stał nagle wyrwanv z sweze 
dolce far niente pojawieniem 
się nieznanego osobnika. Pierw: 
szem wrażeniem jego było, że 
ma on do czynienia z włamywa 
czami, a jakkolwiek już w na- 
stepnej chwili przybyły wyle- 
gitymował się jako urzędnik 
podatkowy, to wyjaśnienie to 
nie wpłynęło bardzo uspokaja- 
jąco na p. F. zwłaszcza, że eg- 
zekutor wziął się natychmiast 
do urzędowania, przeszukując 
szafy, a nawet leżącą przv lóż- 
kach garderobę pana i pani do+ 
ni. 


Ten nieco niezwykły sposób 
urzędowania oburzył p. F. do 
najwyższego stopn'a. a gdy mi- 
mo jego wezwania, aby egze- 
kutor opuścił sypialnię i udał 
się do salonu, ten nadal z gorli- 
wością lepszej sprawv prowa- 
dził swoje czynności p. F. nie po 
siadając się z irytacji, skoczyvł 
do niego, wyrwał mu z ręki nae 
kaz egzekucji i ze słowami: 

„Ty bezczelny kretynie, 
wynoś mi się stąd i nie tykaj 
brudnemi paluchami bielizny 
mojej żony”, usiłował wys 
pchnąć go za drzwi. 

Gorliwv urzędnik zaskarżył 
p. F. o obrazę czci osoby urzę- 
dowej i gwałt publiczny. 

Podczas rozprawy, która od- 
bvła się onegdaj w sądzie dziel 
nicowym, przewodniczący m. 
in. zadał pytanie oskarżycielo= 
wi: 

— Czy nie uważa pan, że o- 
skarżonego mogło wyprowas 
dzić z równowagi, gdv pan 
wszedł do sypialni w chwili, 
gdy oboje małżonkowie leżeli 
jeszcze w łóżku? 

Oskarżyciel: Obowiązki mo- 
Kt służby nakazują mi dotrzeć 

o 

bezpośredniej PSA dłużńł= 
li> AS Ya ' 
a zresztą oni oboje byli przy» 
kryci, a sytuacja, w której ich 
zastałem, nie przedstawiała nic 
dwuznacznego (głośne śmiechy 
w audytorjum). 

Mimo, iż w toku rozprawy, 
wynikało oczywiście, że p. Pi- 
wonka posunął się za daleko w 
swojej gorliwości służbowej, a 
nadto, że nakaz egzekucyjny 

polegał na pomyłce, 

co tem bardziej mogło dotknięa 
tego nim wyprowadzić z rów» 
nowagi, sędzia uwolniwszy os- 
karżonego od zarzutu gwałtu 
publicznego, skazał go na ty- 
dzień aresztu za obrazę osoby 
urzędowej, z zawieszeniem ka- 
rv na rok. Zasądzony wyrok 
przyjął. 


sm XK, e 


„odnowiednła cześć olbrzymie- 


Wa falszywym tronie. 


Paweł Sauricet, wracając z 
śniadania u dziadka. skierował 


EDMOND SEE. 


- 


się do tramwaju Louvre - Pas- 
„sy. Wsiadat doń melancholijnie 
g świadormoi 
, powodzenia. 


przygryzała ustawicznie, jakby |mosfera milczącego zaintereso- 
w zamiarze nadania im jeszcze | wania. 


żywsżej barwy. 


Niestety, wszystko zerwało 


Z miejsca Paweł jął suszyć się odrazu. W pobliżu Trocade- 


sobie głowę. w jaki sposób za- 
wrzeć z nią znajomość. Począł 
chrząkać, patrząc na nią, pocią 
wał lękko spodnie na kolanach 
dla utrzymania linji zaprasowa- 
nej fałdy... Były to próżne sta- 


a doznanego NIE” |rania! Młoda kobieta ignorowa 
nciał „nabrać |ła go zupełnie. Natomiast wy- 


dziadka na trochę niezbędnych dawała się bardzo zaintereso- 


tymczasem | wana innym pasażerem, star- 


spotkał się z odmową!... Jakże szym panem, w wieku około 
tutaj dać sobie radę do końca |jąt sześćdziesięciu, który przed 


stawiał się bardzo interesująco 


iesiąca P... l 
| Bówęt mial lat dwadzieścia |qzjęki swej wvsokiej postawie 
rzy. 


Kończył 
 studja. które dość drogo ko 
towałv 


właśnie swojej białej brodzie. Wyglądał tak 
SZ- |okazale z rękoma w rękawicz- 


| Asiek Pomimo SWĄ |kach, opartemi na lasce ze zło- 
„zamożność, 


Ro do pew 
to dlaczego 


postanowili zmusić |tą gałką, że Paweł podziwiał 
„oszczędności | 0" |go także pomimo woli, stwier- 
awel, majac dziś |dzając, że przypominał w Spo- 


e ©lsą kilka franków w kie-|sób uderzający słynnego kolek 
szómi, martwił Się trochę. choć |cjonera i bogatego bankiera, 


- naprawdę nie brakowało mu ni- 
czego. Ułirany był bardzo ele- 
gancko. Ponadto bvł miły, sym 
patyczny. Btzystoiny. Dokoła 
niego, w tramwaju, coraz to no 
wą falą nabłvwali pasażerowie. 
Jedni wchodzili, drudzy wycho 
dzili. lecz zajęty myślami na ni- 
kogo nie zwraca! uwagi. Wtem 
drenał. przejęty nagłym zach- 
wytem. Naprzeciwko niego za- 
leta miejsce młoda. jasnowłosa 


flermelina, znajomego rodzi- 
ców. Widząc uwagę młodej pa 
sążerki, myślał z pewną niechę 
cią: „Taki stary! Cóż w tym 
starym widzieć może? Tylko 
na niego patrzy!" 

Mylił się nieco, ponieważ mło 
da nieznajoma zaczęła mu się 
także przyglądać, choć robiła 
to z pewna nieufnością. W każ- 


ro, młoda kobieta powstała, na 
cisnęła guzik ostrzegawczy, a 
skoro zatrzymał się tramwaj na 
przewidzianym przystanku, lek 
ko zeskoczyła na ziemię. Obaj 
panowie mimowoli zamienili 
spojrzenie. Tramwaj miał ru- 
szyć i unieść ich obu. Nie! Star 
szy pan dał znak konduktorowi 
i wysiadł z godnością. Paweł, 
trochę zażenowany. nie ośmie- 
lił się odrazu pójść za jego przy 
kładem. Tramwaj ruszył z miej 
sca, lecz młodzieniec o kilka 
kroków dalej także zeskoczył 
z niego i dogoniwszy swego 
współzawodnika, idącego za 
nieznajomą, przyśpieszył kro- 
ku. Rozważał chwil kilka, jak 
postąpić: Czy miał wyprzedzić 
swego rywala i„ośmielić się za- 
czepić młodą kobietę? W tej 
chwili czuł się dziwnie młody 
i pełen zapału. Jednakże ten 
starszy mężczyzna onieśmielał 
go trochę. Znał z pewnością ży 
cie i ileż posiadać musiał do- 
świadczenia! Pomimo wszyst- 
ko Paweł zdecydował się us- 
kutecznić swe zamiary, gdy 
wtem starszy pan zyskał na te- 
renie, zrównał się z młodą ko- 


dym razie poświęciła trochę u-|bietą i, zdjąwszy kapelusz w 


wagi i jemu... obu swoim sąsia- 


głębokim ukłonie, odezwał się 


dama, o delikatnym nosku i|idom i w tym kąciku tramwaju |do niej przyciszonym głosem. 


świeżych 


usteczkach, którelzączynała sie wvtwarzać at-!Nie odpowiedziała mu jednak. 


poprostu tylko przyśpieszyła |jegomością? Co do mnie, znam 


kroku, pozostawiając zaczepia-|go! 


jącego za sobą. 

— Doskonale! — zachichotał 
ironicznie młody Souricet — 
„odpaliła* go! A teraz kolej na 
mnie!... 


Szybko, w kilku susach, do- 
gonił ją i wyrzekł: 

— Wybaczy pani, że nie ma: 
jąc zaszczytu znać panią, ośmie 
lam się odzywać do niej, lecz za 
uważyłem, że prześladuje pa- 
nią to siwowłose dziecko i po- 
myślałem, że może będzie pani 
rada, jeśli ktoś uwolni ją od nie 
go... Czy pozwoli mi pani towa- 
rzyszyć jej, bv ochronić panią 
od jego natarczywości ?... 

Uśmiechneła się. lecz i jemu 
także nie udzieliła odpowiedzi. 
Pomimo wszystko Paweł pojął, 
że nieźle wziął się do rzeczy. 
Należało tylko nie przerywać 
rozmowy. okazać swobodę, za- 
pał, werwę! Chciał zrazu po- 
wiedzieć coś o sobie, lecz, nie- 
stety, osoba jego i życie były 
tak nieciekawe. Jednakże obec- 
ność „rywala”, na przeciwleg- 
łym chodniku, niepokoiła g0; o 
nim więc mówić zaczął pomimu 
woli, machinalnie: 

— Nie zna go pani? 

Odpowiedział, zlekka zasko- 
czona: 

— Kogo? (Zdecydowała się 
atem odpowiedzieć). 


Z 
| — Tego... no. tego starszegu 


— Jakto? 

— No, tak. 

Rzucił na chybił- trafił, dla 
podtrzymania rozmowy: 

— To Hermelin. Wie pani... 
ten bogacz, bankier... słynny ko 
lekcjoner. którego zbiory mie- 
szczą się przy ulicy Jena. 

Wydała się naraz bardzo za- 
ciekawiona: 

— Czy być może, to Herme- 
lin, ten stary? 

— Tak jest, to Hermelin. 

Sprawa się powiodła! Odpo- 
wiada. Rozmowa przybierała 
ton zażyłości. A więc on, Pa- 
weł Souricet, wpadł na dosko- 


nały pomysł nadania nieznajo- 


memu nazwiska osobistości bo 
gatej, znanej, którą ponadto 
znał trochę osobiście. To mu do 
dawało znaczenia młodzieńca 
Swtatowego, „bywałego*, praw 
dziwego Parvżanina. (Oczywiś 
cie, skoro się zna Hermelina!). 
Mówił więc dalej na ten temat, 
doadjąc wyjaśnienia. skoro in- 
teresowała się tem nieznajoma; 
opowiadał jej, że bankier ma o- 
siem milionów rocznej renty, 
że utrzymuje Paulinę Souchon, 
z opery paryskiej, jest właści- 
cielem stajni wyścigowej... i 
Bóg wie co jeszcze. Wkońcu, 
sądząc, że nadszedł właściwy 
moment, wystąpił z oświadczy 


szający i zręczny zarazem. — 
Lecz nieznajoma przerwała mu 
i rzekła oschle: 

— Zechce mnie pan uwolnić 
od swego towarzystwa. 

— Co takiego? 

— Tak, proszę to zrobić. — 
Mam tego dość. 

— Ależ nie, tyle rzeczy mam 
do powiedzenia pani... 

— Proszę mnie uwolnić od 
siebie! 

Wypowiedziała to tonem tak 
oschłvm, iż nie mogło być mo- 
wy o replice. A następnie od- 
wróciła się, zeszła na jezdnię 
i przebiegła ją szybko po to, by 
na przeciwległym chodniku do- 
gonić starszego pana, który zda 
wał się tam wyczekiwać cierp- 
liwie na koniec rozmowy... — 
Zdumiony Paweł rzucił się za 
nią, przeskoczył dzielącą go od 
niej przestrzeń. bliski płaczu, - 
gotów upomnieć się o swoje 
prawa... Raptownie jednak za- 
trzymał się na miejscu, poiąw- 
szy bezowocność _ wszelkiel 
walki. Sam przecie, niemądrem 
swem i kłamliwem opowiada- 
niem, wiedziory przeklętą swą 
próżnościa naprowadził nieznaz 
joma na fałszywy trop. sam de- 
cydując o przewadze rywala. 
Widział w tej chwili, jak uśmie 
chała się, uprzejmie i mile, na 
to, co prawił jej do ucha pseu- 
do - Hermelin. bankier bosacz 


nami, w mniemaniu. że wyrażaji słunnv kolekcjoner... 


swe uczucia w sposób wzru-il 


Śr. 4 


Echa ze stolicy. 


Zycie Warszawy w kilku wierszach. 


Zwiększająca się z roku na 
rok bieda wśród szerokich 
warstw ludności stolicy powo- 
duje stały wzrost zaległych 
kosztów leczenia w szpitalach 
i utrzymania w miejskich za- 
kładach opiekuńczych. Po 
przeprowadzeniu dochodzeń 
przez same zakłady, bądź też 
przez miejskie stacje opieki 
społecznej, około 60 proc. 
tych należności okazuje się nie 
możliwemi do ściągnięcia z 
powodu ubóstwa dłużników. 
Nieuniknione jest umarzanie 
nieściągalnych należności w 
miarę przeprowadzania docho- 


dzeń. 


Rozpoczęła prace komisia 
do rozrachunku między rzą- 
dem i miastem z tytułu róż- 
nych należności wzajemnych, 
datujących się częściowo jesz- 
cze z czasów wojennych. Zda- 
niem władz miejskich Warsza 
wie należy się przeszło 20 miljo 
nów zł.. wzajemne zaś preten- 
sje państwa do miasta sięgają 
kilku miljonów złotych. Ustale 
niem wysokości tych sum za- 
ląć się ma komisja. 

© ği s 


Komisarjat rządu m. stoł. 
Warszawy w z. m. wydał 400 
praw fazdy (z tego 5 kobie- 
tom). w tej liczbie 358 na sa- 
mochody Od 1-go stycznia 
wydano ogółem 3.807 praw 


łazdy. 


Repertuar teatrów warszaw 
skich ożywia się coraz bar- 


dowem powodzeniu świetnej 
sztuki amerykańskiej „Arty- 
ści“ przygotowuje w reżyserji 
Karola Borowskiego premierę 
ostatniej nowości paryskiej, 
komedji Pagnola p. t. „Pan To- 
paz“. W roli tytułowej wy- 
stąpi po raz pierwszy po po- 
urocie z urlopu — Marjusz 
Maszyński. Partnerką jego bę 
dzie Mila Kamińska. Najbliż- 
szą premjerą teatru Małego bę 
dzie głośna sztuka Molnara 
„Olimpia“. W roli tytułowej 
Leokadja Pancewiczowa, 
popisową *rolę męską kreować 
będzie Jerzy Leszczyński, któ- 
ry jednocześnie reżyseruje 
sztukę. Teatr Ateneum wystę 
puje z premjerą 3-aktowej sztu 
ki p. t. „Hinkemann*%. W roli 
tytułowej — Artur Socha, któ- 
ry rolę tę kreował w ubiegłym 
sezonie na scenie Teatru Miej- 
skiego w Łodzi. W innych ro- 
lach znani również w Łodzi: 
Krasnowiecki. Tatarkiewiczów 
na, Ziembiński i in. W związ- 
ku z uroczystościami 150- 
letniej rocznicy Śmierci Kazi- 
mierza Pułaskiego Teatr Naro- 
*|dowy wystawia  „Koniedera- 
tów Barskich'* Adama Mickie- 
wicza w tłumaczeniu z rękopi- 
su francuskiego Artura Gór- 
skiego. Kierunek reżyserski 
~- Józef Węgrzyn. W wyko- 
naniu sztuki wezmą udział Za- 
horska. Rotterowa. Chmieliń- 
ski. Węgrzyn. Bay-Rydzew- 
ski. Biegański. Zieliński. Łusz- 
czewski. Zejdowski. Gielniew- 
ski i in. Sztuka ukaże się w 


mu, 


po 


dziej. Teatr Polski po rekor- Ibika. 
xx 
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„ECHO ZAGŁĘBIA”. 


dekoracjach Bomtysłu PE DĄ 


Manekiny męskie jednego z wielkich magazynów 
skich. defilujące po ulicach dla reklamy. 
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Zabójca syna posła 
skazany został na 4 lata ciężkiego 


więzienia. 


W dniu wczorajszym przed | Drożdż, Bolesław Misiak i Piotr 
Sądem Okręgowym w Piotrko- | Misiak zaczęli szukać z Przy- 
wie stanęli zabójcy syna byłego |byszem z Żarnowicy sprzeczki, 
|posła na Sejm Justyny. Sprawa |nie mogąc jej jednak wywołać 
przedstawia się następująco: 

Dnia 29 maja r. b. Włady- 
sław Justyna, mieszkaniec wsi 
Żarnowice odprowadzał swą na- |ków, Justyna został tak silnie 
rzeczoną Marjannę Przybył, za- 
mieszkałą w Polichnie — do do- 


powiedziawszy Justynie „dobra 
noc", odeszli, 


Po zrobieniu jednak kilku kro 


uderzony w tył głowy  kamie- 
niem rzuconym przez Włady- 
sława Drożdża, że upadł na miej 


Gdy zobaczyli to miejscowi |scu zemdlony, następnego zaś 
parobcy postanowili 
zbić, aby raz na zawsze ode- 
chciało mu się asystować 

pannom z Polichna, 


Niebawem też czterej parob |poprawy, 


cy: Władysław Drożdż, 


Justynę | dnia zmarł. 


Mocą wyroku skazany zo- 
stał Władysław Drożdż na 4 la- 
ta więzienia, zastępującego dom 
pozostali obwinieni 


Jan zostali uwolnieni od winy i kary, 


Najnowsze mody męskie. 


nowojor- 


Uznanie za pracę 


dziesięciolecia. 


Odznaczenia P. W K. 
dla wystawców. 


DYPLOM ZASŁUGI. 

150. Dr. Kazimierz Rościszewski — Star. Wą- 
grówiec. 

151. Edward Ciborowski 
Pinans. M Ref. Roln. 

152. Michał Jankowski — nacz. Wydz. Min. 
Ref. Roln. 

153. Władysław Kaźmierski -== prez. Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów. 


— Nacz Wydz. Ekon. 


154. Łucjan Jaxa-Maleszewski — Min. Spra- 
wiedliwości. 

155. Inż. Adam Tuz — Min. Komunikacji. 

156. inż. Piotr Miączyński — M. S. Wojsk. 

157. Witold Tyrakowski. 

158. Edward Giebartowski — Min. Pracy I 
0. P. 

159. Inż. Aleksander Stein — Min. Przem. 1 
Handi 

160. Prof. Wojciech Jastrzębowski — dyr. dep. 


W. R. i O. P. 

161. Inż. Marjan Pośpieszalski 
Krajowe. 

162. Inż. Nikodem Pajzderski — radca bud. 

163.. Władysław Marciniec == dyr. ogrodów 
miejsk 

164. Bolesław Wybieralski — 
krajowy kier. Ubezp. Krai. 

165. Dr. Stanisław Pernaczyński — prezes Izby 
Handl. Przem. 

166. Stanisław Maciejewski — dyr. fabr. szam- 
Dana Georges Geiling, T. A. 

167. Inż. radca Kazimierz Ruciński == radca 
budowl. m. Poznania. 

168. Radca Władysław Kultys — magistr. m. 
Poznania. 

169. Inż, Paweł Nestrypke — dyr. P. K. E. 

170. Dyr. Jan Szumański — M. B. K. 

171. Radca Stanisław Podolka 
radca miejski. 

172. Inż. Tadeusz Ruge. 

173. Inż. Antoni Dziurzyński — dyr. Qazowni 
Miejskiej. 

174. Inż. Anton Kotowicz == dyr. 
ciągów. 

175. Inż. Jan Emil Wróbel — Gazow. Miejska. 

176. Dyr. Adam Mizgalski — dyr. Policji 
Państw. 

177. Inż, Stanisław Ruciński — prez. dyr. Kolei 
Państw. 

178. Dr. Joachim Namysł — Kurator Okr. Szkol. 
Poznańskiego. 

179. Jan Polaszek — radca budownictwa. 


180. Inż. Franciszek Rybicki == dyr. 
Państw. 

181. Inż. Adam Zakrzewski. 

182. Dr. Stanisław Kopczyński == dr. med. 
tadca M. W. i O. P. 

183. Zofja Nestrypke. 

184. Kpt. dr. Alojzy Pawełek 
Wojsk. Gimn 

185. Kt. dr. Stanisław Konopka. = Of. Szk. 
Sanitarna. 


— Starostwo 


wyższy radca 


magistrat 


Wodo- 


Kolel 


== Centr. Szk. 


186. Kpt. Jan Baran 
Piz. i P. W. 
187. Prof. 
Sztuk. Piękn. 
. 188, Franciszek Siedlecki — Artysta-malarz. 
189. Mieczysław Treter — Dziennikarz. 
t90. Dr: Konrad Kolszewski — adwokat-notārj. 
191. Jan Kilarski — dr. prof. dyr. wyższ. kursu 
naucz. 
192. Inż. Eugenjusz Skibniewski — dyr. Wielk. 
Zw. dla Popierania Turyst. 
193. Henryk Jackowski — artysta-malarz. 
. Marcin Rożek — artysta-rzeźbiarz. 


— Państw. Urz. Wych. 


Władysław Jarecki 


Akadem. 


195. Stefan Cybichowski — inż.-arch. 

196. Tadeusz Gronowski — Artysta-grafik. 

197. Jan Aleksandrowicz — dyr. men. państw 

198. Dr. Aleksander Kreutz — dyr. Monop. 
Tyton. 

199. Juljan Husarsk! — Monop. Tyton. 

200. Bronisław Wyszyński — radca M. S. Z. 

201. Województwo Śląskie. 


. Starostwo Krajowe Poznańskie. 

. Stołeczne miasto Warszawa. 

. Miasto Łódź. / 
Miasto Poznań. 

. Miasto Kraków. 

207. Biuro Rady Zjazdów Samorządu Ziem- 
skiego (Związek Sejmików Powiatowych Rzplitej 
Polskiej). 

208. Starostwo Krajowe Pomorskie. 

209 Miasto Wilno. 

210. Miasto Częstochowa. 

211. Miasto Sosnowiec. 

212. Miasto Ołyka. 

213. Miasto Katowice. 

214. Miasto Toruń. 

215. Miasto Włocławek. 

216. Miasto Kalisz. 

217. Miasto Rypiń. 

218. Miasto Stanisławów 

219. Miasto Lwów. 

220. Gmina Czarnocin. 

221. Inż. Jan Zaus — Pol. Budowlana, Poznań. 

222. C. Hartwig, Sp. Akc. — ekspedycja towar. 

223. Polska Sztuki Dekoracyjna. 

224. Polski Związek Przemysłowców Metalo- 
wych, Warszawa. 

22.5 Dyrekcja Państwowego Zakładu Zdrojo- 
wego w Busku. 

226. Dyrekcja Państwowego Zakładu Zdrojo- 
wego w Krynicy. 

227, Dyrekcja Państwowego Zakładu Zdrojo- 
wego w Ciechocinku. 

228. Komisja Zdrojowa, Druskienniki. 

229. Dyrekcja Zakładu Zdrojowo-Kąpielowego 
w Goczałkowicach. 

230. Dyrekcja Zakładu Zdrojowo-Kąpielowego 
Horyniec-Zdrój. 

231. Dyrekcja Solanek Miejskich, Inowrocław. 

232 Komisja Klimatyczna. Jaremcze. 

233, Magistrat Kazimierza Dolnego. 

234. Dyrekcja Zakładu Zdrojowego, , 
Wielki. 

235. Sp. Akc. „Zdroje Polskie, Morszyn-War- 
szawa. 

236. Dyrekcja Zakładu Leczniczego 1 Zdrojo- 
wiska, Nałęczów. 

237. Komisja Zdrojowa, Rabka. 

238. Zakład Wód Mineralnych 
Słonych. Solec-Zdrół, 


Lubień 


Siarczano- 


239. Dyrekcja Zakładu Zdrojowo-Kąpielowego. 
Szczawnica. 

240. Naczelna Dyrekcja Zdrojów Truskawiec- 
kich. 
-~ 241. Zarząd-Uzdrowiska., Zakopane. 

243. Dyrękcja Zakładu Zdrojowo-Kąpielowego. 
Żegiestów -Zdrój. o 

243. Komisja Klimatyczna Miasta-Uzdrowiska, 
Otwock. 

244. Zarząd Kuracyjny, Kolibek-Orłowa. 
Z 0. 0.“ 

245. Towarzystwo „Hel, Kąpiele Morskie, Sp. 

245. Wydział  Kąpieliskowo.Turystyczny m. 
Gdyni. 

247. „Borysław”, 
Wosku, Borysław. 


Sp. Akc. dla  Meljoracji 


248. „Galicja“, Galicyjskie Towarzystwo Nafto |. 


we, Lwów. 

249. J. K. Górski, Fabryka Świec, Lwów. 

250. „Gwiazda“, fabryka świec, Poznań. 

251. „Gazolina*, Sp, Akc., Borysław. 

252. „„Limanowa*, Tow. Naft, Borysław. 

253. Małopolska Grupa Francuskiego Tow. 
Naft., Lwów. 

264. „Polmin”, 
neralnych, Lwów, 

265. „Polmet“, fabr. 

266. „Standard', Nobel w Polsce, 
Warszawa. 

267. „Vacuum Oil Comp.*, Sp. Akc., Dziedzice. 

268. Wielkopolska Spółka Naftowa. Poznań. 

269. Bracia Wyszomirscy, fabryka lamp, War 
szawa. 

270. 
sław. 

271. Katedra Wiertnictwa Politechniki. Lwów 


272. Inż. Melchior Nestorowicz — dyr. dep. 
Min. Rob. Publicznych. 

273. Inż. Zygmunt Okoniewski 
Brown-Boverl. 

274. Inż. Piotr: Januszewski — inżynier. 

275. Inż. Stefan Głowacki — inż. dyplom. dyr. 
S. A. Hugger. 

276. Dr. Tadeusz Drzażdżyński — dyr. nacz. 
org. Zjedn. Przem. i Roln. Zach. Polski. 

277. Dr. Michał Sporny—dyr. T. A. „Akwawit*. 

278. Józef Żychliński — ziemianin, prezydent 
Ziemstwa Kred. 


Państw. Fabryka Olejów Mi- 


lamp naftowych, Lwów 
Sp. Akc. 


Izba Pracodawców w Borysławiu, Bory- 


— dyr. S, A. 


279. Inż. Tadeusz Chrząszcz —  inż.-techn,. 
prof. U. P. 

280. Inż. Gawlikowski — Państw. Instytut 
Eksport. 

281. Inż. Władysław Bielicki — dyr. fabr. 
T. A. „Lubań“. 

282. Norbert Pawłowski — dyr. fabr. T. A. 
„Lubań“. ' 


283. Inż. Edmund Trepka — inż.-chem., prof. 
dyr. Zw. Przem. Chem. 

284. Janusz Kirchmeyer 
Superfosfatowego. 

285. Inż, Tadeusz Zamoyski — inż.-chem. 

286. Inż. Leon Roniewicz — dyr. Biura Porad 
Rolnych. 

287. Henryk Żak — właśc. fabryki Perfum i 
przetw. chem. 

288. Dr. Andrzej Rozmiarek — dyr. firmy dr. 
Roman May. 

289. Franciszek Maciejewski 
Fabr. Chem. 


— dyr. Zw, Przem. 


— dyr Wielk 


OD. e n) 


J——]I ŻYCIE EKONOMICZNE. [L] 


NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.35, Zurych 58.07 1 
pół, Berlin 46.85 — 47.25, wypta 
ta na „Warszawę 46.92 i pół — 
47.12 i pół, wypłata na Katowi- 
ce i Poznań 46.95 — 47.15, Wie- 
deń czeki 79.56 i pół — 79.84 i 
pół, Praga 377.80 - — 379.80. 


GIEŁ DY ZAGRANICZNE. 

Londyn, Notowania końcowe 
Nowy Jork 486.18, Holandja 
12.10 1/16, Francja 123.87, Bel- 
gja 34.86 3,4 Włochy 92.90 Niem 
cy 20.39 7/8, Szwajcarja 25.17 i 
3/4, Danja 18.20 7/8, Szwecja 
18.12 3/4, Norwegja 18.20 3/4, 
Praga 164.18 Wiedeń 34.57 War 
szawa 43 75. 

Paryż, Notowania końcowe: 
Londyn 123.87 i pół, Nowy Jork 
25.48, Szwajcarja 491.75. 

Gdaósk. Notowania w gulde 
nach gdańskich: 100 złotych 
57.65 do 57.79, czek na Londyn 
'|25.00 3/4, telegraficzne wypłaty 
na Warszawę 57.62 — 57.76. 


BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 8.10. Zamknię- 
cie Amerykańska: październ k 
1844 listopad 18.56, loco 18 65 

Kontrakty południowe: sty- 
czeń 18.58 — 59, luty 18.71, ma 


rzec 1884 — 85, kwiecień 1890 | 


maj 1906 — 08, czerwiec 19.01, 
lipiec 1897, październik 18 93, 
listopad 18.45, grudzień 18.50 — 
52 


Waluty, dewizy i zloto. 


DEWIZY NIEJEDNOLICIE. 


Zapotrzebowanie na giel- 
dzie walutowej było większe. 
w dużych zwłaszcza ilościach 
zakupywano dewizy na Lon- 
dyn. bez tranzakcyj pozostały 
natomiast wobec braku nabyw 
ców dolary gotówkowe St. Zje 
dnoczonych. Tendencja dla 
dewiz kształtowała się 

niejednolicie. 

Wyżej ceniono o 5 gr. dewizy 
na Holandię. o 1 3/4 gr. na Pa- 
ryż i o 3 gr. na Szwajcarję, 
zniżkowały zaś dewizy na Bel 
gje o 3 gr.. na Sztokholm o 2 
gr. i na Włochy o 1 gr. Po- 
zostałe dewizy na Londyn. No 
wy Jork i Wiedeń utrzymały 
sie bez zmiany przy kursach 
datychczaso wych. 


PAPIERY PROCENTOWE 
ZNIZKOWAŁY. : 


Z papierów państwowych w 
dalszym ciągu słaba była i 
zniżkowała 4 proc. Poż. Inwe- 
stycyjna, a za jej przykładem 
poszła i druga pożyczka pre- 
mjowa Dolarówka. obniżając 
się o 25 gr. Pod koniec zebra- 
nia pogorszył się także nastrój 
i dla 5 proc. Poż. Konwersyj- 
nej, którą oddawano po kursie 
niższym od notowanego do- 
tychczas o 15 gr. Inne poży- 
cki zakupywano po niezmie- 
nionych cenach, utrzymały się 
również na dotychczasowym 
poziomie listy zastawne i obli- 
zacje ' 


Podaż prywatnych listów za- 


lstawnych była znaczna. na- 


bywano je jednak niechętnie 
tak że oprócz mocniejszych o 
pół procentu 7 proc. |. z. dola- 
rowych ziemskich i utrzyma- 
nych 5 proc. i 8 proc. m. Łodzi. 
wszvstkie pozostałe poniosły 


Radjo-kącik. 
Na czwartek. 


Warszawa, 

10.15 — 13.30 Transmisja z Wilna. 
- 14.00 — 15.00 Przerwa. 

15.00 Komunikat gospodarczy. 

15.20 Odczyt z działu ` „Wojsko- | 
wość“. 

15.45 Komunikat L. O. P. P 

16.15 — 17.15 Koncert z płyt gra- 
mofonowych. | 
. 17.15 „Wśród książek”, 
ścicki. 

17.45 Koncert kameralny. 

18.45 Rozmaitości. 

19.10 Giełda rolnicza. 

19.25 — 19.40 Muzyka z płyt gra- 
mofonowych. l 

19.40 — 19.58 Przerwa. 

19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 

20.00 Odczyt programu na dzień 
następny. 

20.15 Odczyt Grubińskiego. 

20.30 Koncert. 

21.30 Słuchowisko z Wilna 

22.20 Komunikat. 

22.30 Kilka myśli gentlemana. 

22.40 Komunikaty P. A. T. 


23.00 — 23.45 Muzyka taneczna z 


„Oazy“. 

Katowice, czwartek, 416 m. 

10.15 Transm. z Wilna. 

16.00 — 16.20 Komunikaty. 

161% _— 16.45 Audvcła dla dzieci. 


banków państwowych. 


[w Tatrach". 


H. Moji 
' 22.20 — 22.40 Komuniki 
|logiczny z Warszawy oraz - zapo 


-a 


Nowy Orlean, 8.10. Zamku ę 
cie. Amerykańska: styczeń 
18.47 — 48, marzec 18.74 — 75, 
mai 18.94, lipiec 18.80, paździer- | 
nik 18.21, grudzień 18.36 — 37. 
loco 18.16. 


Liverpool, 8.10. Zamknięcie. 
Z NE styczeń 9.89, lu- 

y 9.89, marzec 9.96, kwiecień 
AN maj 10.02, czerwiec 10.04, 
lipiec 10.01, sierpień 9.97, wrze- 
sień 9.93, 'październik 984, li- 
stopad 9.83, grudzień 9.86, loco | 
10.37. ; 

Liverpool, 8.10. Zamknięcie. 
Egipska: styczeń 15.44, marzec 
15.72, maj 15.98, lipiec 16.13, 
październik 15.11, listopad 15.14, 
loco 16.40. 


aś Ja 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Warszawa, 8. 10. Tranzak- | 
cje na Giełdzie  Zbożowo 
Jowarowej za 100 kg. fr. st | 
Warszawa. Ceny rynkowe. 
Żyto 24 — 24.25. pszenica 39 
— 40. owies jednolity 23.50 — 
24.50. jęczmień na kaszę 24.50 
— 25, — browarowy 27 — 29,1 < 
rzepak 68 — 71. maka pszenna | 
luksus. 73 — 78, — 4/0 64 — 

68. — żytnia pg. typu przepi-  * 
sowego 39— 40. otręby pszen- | * 
ne szale 20 — 21, — cienkie 17 


NM z 


— 17.50. — żytnie 14.50 — 15, 
kuchy lniane 45 — 46. — rze- 
pakowe 32 — 34, Obroty ma- | 
łe. Usposobienie spokojne. 


a JA zab 


dotkliwe straty. Obniżyły swe 
kursy 4 proc. ziemskie o 50.$r., 
4 i pół proc. ziemskie o 25 gr., 
4 i pół proc. m. Warszawy © 
75 gr.. 5 proc. i 8 proc, m. War 
szawy o 50 gr. I 10 proc. m. 
Lublina o 25 gr. Na rynku na | 
obligacje magistrackie nie by- 
łe zupełnie popytu. zakupy- 
wano natomiast 8 proc. oblig. ' 
Polskiego Banku Komunalnego 
Lo kursie niezmienionym. 


AKCJE PRZEWAŻNIE 
UTRZYMANE. 


Przy znacznie mniejszerń 0» 
żywieniu i obrotach odbyło się 
zebranie giełdy akcyjnej. Więk 
sze tranzakcje naogół z trud- 
nością dochodziły do skutku, ą 
n'ektórych akerit Bhie e 
szych pakietach'nie można by- 
to korzystnie ulokować. 
Mimo to, wobec powściągliwo 
ści sprzedawców, ogólna ten- 
dencja nie doznała bynajmniej | 
pogorszenia i kursy utrzymały 
się w większości wypadków 
bez zmiany. Z akcyj banko- 
wych obracano po dotychcza- 
sowych kursach Bankiem Pol- 
skim 1 Bankiem -Handlowym. 
W dziale akcyj elektrycznych 
utrzymała się przy wczoraj- 
szej cenie Siła 1 Światło. Z pa» 
pierów cementowych obraca- - 
no po stałym kursie Firlevem, | 
zwyżkowały natomiast poszu- 
kiwane akcje kopalniane 
Warsz. Tow. Kop. Węegla. 
akcyj metalurgicznych doszło 
dó tranzakcyi tylko II em. O- | 
strowca po kursie niezmienio- 
nym oraz Starachowicami. bo 
kursie słabszym o 50 gr. Akcia 
mi chemicznemi. cukrownicze- 
mi. naftowemi. włókiennicze- 
mi  handlowemt. spożywczemi 
i papierniczemi nie. obracano 
znunałnie. = sb; 


EE ks Se 1 


-i 


. 
a ra 
ak ask. 


16.45 — 17.15 Koncert z płyt grá- 
mofonowych. 

17.15 — 17.45 Odczyć! prot. Dzię- 
ziela. 

17.45 — 18.43' Koncert aitten s 
Warszawy. 

18.45 — 1905 Rona, l 

19.05 — 19.30 Ski l 


-19.30 — 19.55 Dr. ` Zatliski m 


19.58 — 20.00 Sygnał Czasu. i 
` 20.05 — 21.35- Transm. jkoncéftu a 
Krakowa. , 
21.30 — 22.20 Stuch z "Wilna 
meteoro- 


wiedź programu na dzień następny. 
22.40 — 23.00 Komunikaty praso 
we P. A. T. z Warszawy. 
23.00 — 23.45 Muzy are 3 
Warszawy. 
Koenigswusterhausen, czwartek 1633 
12.00 — 14.30 Gra 
15.45 Modne pielęgnowanie niemo- 
wlat. 
16.30 Hransm. koncertu z Berlina. 
17.30 Najpiekniejsze zagranicz 
pieśni ludowe. 
bg. Drobne 


AE Język hiszpański (kurs wył 
szy). 

20.00 Koncert orkiestry wojskowej 
z Berlina. 

21.00 „Wody“, Przeglad. — Nam 
program Berlina 


utwory fortepiano" 


k 
ja 
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MONARCHOWIE 


yły sułtan pisze wiersze. 


Wojna światowa i rewolucje 
które nastąpiły po niej w wielu 
państwach, powiększyły bardzo 
znacznie liczbę 

królów na wygnaniu, 

Ostatnim monarchą, którego 
rewolucja w jego ojczyźnie zmu 
siła do szukania schronienia na 
obczyźnie jest były król Afgani- 
stanu, Amanullah, Jest on je- 
dnym z najszczęśliwszych kró- 
Jów na wygnaniu, gdyż opuszcza 
jąc granice Afganistanu, zdołał 
wywieźć wszystkie 

| swe kosztowności 
i nie ma obecnie kłopotów fi- 
nansowych, Wraz z królową Su 
rają i liczną rodziną mieszka 
Amanullah w gmachu poselstwa 
ałgańskiego w Rzymie į nie traci 
nadziei na powrót do ojczyzny 
isd zwycięskiej akcji swoich zwo 
enników. 
_ Pierwsze miejsce pod wzglę 
dem lat, spędzonych poza gra- 
nicami własnego kraju zajmuje 
b. portugalski król Manuel, któ- 
ręgo rewolucja zmusiła do opusz 
czenia Lizbony 

20 lat temu. 
- Od tej pory mieszka były 

król Portugalii w Londynie, nie 
opuszczając prawie Anglji. — 
Spędza czas na zbieraniu rzad- 
kich okazów bibljograficznych, 

posiadana przez niego kolek- 
Ja starożytnych książek portu- 
galskich nie posiada podobno 
równej, co do bogactwa unika- 
tów. 

Warunki, w jakich żyje w 
Doorn (Holandja) były cesarz 
niemiecki Wilhelm JI znane są 
p dostatecznie z opowiadań, — 

x-kajzer przyjmuje chętnie od- 
wiedzające go delegacje nacjo- 
nelistów niemieckich, ubierając 
się przy tej okazji w mundury 
byłej armji niemieckiej, 

i ilka godzin dziennie spędza 
Wilhelm Hohenzollern na czyta 
niu gazet, a w godzinach ran- 
nych odbywa dłuższe spacery w 
towarzystwie swej małżonki, 

Były król Bułgarji Ferdynand 
żyje w zupełnym dobrobycie, 
pavż detronizacja dotknęła tyl- 

"jego osobiście. a nie obaliła 
tronu Koburgowyea reniebi 
m. Ostatnie” lati spędził 

erdynand na długich podró- 


| | żach, w czasie których zwiedził 


"CH, Jerzy. Republikański 


| 


i 


Afrykę i Amerykę  Południo- 
„ W skromnym hotelu w Lon- 
dynie mieszka ostatni król Gre- 
rząd 
Grecji obłożył konfiskatą cały 
jego majątek i były król zmuszo 
nv jest żyć bardzo skromnie z 
odsetek 
od niewielkiego kapitału, 

który udało mu się ocalić, 


Były szach Persji stracił rów |ka stale w Nicei, 
nież całą swoją olbrzymią fortu tryb życia zamożnego rentjera. |cis Gow Smith, który powrócił 
nę į żyje wyłącznie z dochodów |Były władca państwa Ottomań |niedawno 
prowadzonej |skiego i zastępca Allaha na zie- |garść szczegółów o odkryiu tam 


które płyną z 


prowadząc 


przez niego osobiście sprzedaży |mi oddaje się z zamiłowaniem... 


perfum wschodnich w Paryżu. 
Ostatni sułtan Turcji miesz- 


pisaniu wierszy francuskich, 


af mm 


BEZ TRONÓW. PYŁYSKUJĄCY KAMIEN NA BRZEGU RZEKI 


Nr i2 


C e 


Przypadkowe odkrycie bogatych pól djamentowych. 


Podróżnik amerykański, Fran |na jednej z plantacyj w okręgu 
Rio das Garcas najemników, 
dotarła do rzeki Aragwaju. Zmę 
czeni wlekli się noga za nogą, 
szukając miejsca, gdzieby spo- 
cząć. Wtem jeden z nich pot- 
knął się o jakiś kamień, chwyta 


z Brazylji, podaje 
złóż djamentowych, 
Grupa robotników, uciekają 


ca przed terorem strajkujących 


Jedno z poczytniejszych 

pism zagranicznych zwróciło 
się do swoich czytelników z 
powyższem pytaniem dla prze- 
prowadzenia ankiety. 
Z szeregu odpowiedzi zwraca 
przedewszystkiem uwagę jas- 
na i dobitna odpowiedź jednego 
z czytelników, który wygłasza 
treściwie co następuje: 

„Kwestia prawdomówności 
w stosunkach miłosnych czy 
też małżeńskich wydaje mi się 
przedewszystkiem 

kwestja przyzwoitości. 
Każdy stosunek w życiu jedne- 
«o człowieka do drugiego mu- 
si być czysty i uczciwy. Stać 
się takim może tylko wówczas 
gdy małżonkowie lub kochan- 
kowie opierają go na bez- 
względnej szczerości. Jest 
rzeczą poniżającą chcieć opa- 
nować życie oszustwem lub 
kiamstwem'. 

Tyle głos mężczyzny. 

Z szeregu odpowiedzi kobie- 
cych notujemy następujące u- 
waci: 

„Prawda działa, jak arsze- 
nik: sprowadza rozkwit lub 
zagładę — 

wszystko zależy od dawki, 
w jakiej jest użyta. 

„Każdy znieść może skrom- 
ną dawkę prawdy; większa 
ilość prawdy przydałaby się 
niejednemu człowiekowi: do 
OWAeZO.„SIOpnia..jad.prawdy 
asytniluje się z każdym ducho- 
wym organizmem, lecz nagła 
ici i zbyt silna „porcja“ wywo- 
lać może 

skutek zabójczy. 

„Nietyle chodzi o wypowie- 
dzenie prawdy, ile o zniesienie 
jei, nie o samą szczerość i 
prawdomówność tylko, fecz o 
pobłażliwość. 

„Mówiąc o małżeństwie, 
przyznać trzeba, że małżon- 
kowie grzeszą zawsze; jeśli 
nie w czynach, to w myślach, 


PRAWDA W MIŁOŚCI. 


(A KŁAMSTWO W NAŁŻENTNIE JEST DOPUSZCZALNE 


Ciekawy wynik ankiety. 


jeśli nie w wielkich, to drob- 
nych rzeczach.. Czy jest na- 
prawdę konieczne, by ludzie 
zatruwali sobie wzajem życie 
zwierzaniem się ze wszystkich 
swoich większych  przekro- 
czeń lub drobnych grzechów? 
„Pobłażliwi mężowie lub po 


błażliwe żony znieść mogą 
prawdę, lecz nie należy za- 
pominać. że pobłażliwość po- 


wstaje przedewszystkiem na 
tle dawmnieiszych przeżyć i roz 
czarowań, a stąd już także na 
podstawie zetknięcia się z 
prawdą życiową. Lecz praw- 
dziwa pobłażliwość 
jest rzeczą rzadką, 
a wypróbowanie jej sprawą ry 


zykowną. | 
„Teoretycznie zapatrując się 
na sprawę. trzeba stwierdzić, 


że małżeństwo, w którem brak 
szczerości, nie pdwinno wcale 
egzystować. Pomimo to, w 
praktyce zastanowić się nale- 
ży o co komu chodzi, czy o 
miłość, czy też 
o utrzymanie małżeństwa, 

bowiem — choć brzmi to nie- 
co paradoksalnie — małżeń- 
stwo nietyle, opiera się na mi- 


tości, ile na niezliczonej ilości 
wspólnych interesów. Stąd 
naimniej wartościowy stosu- 


nek małżeński więcej znosi błę 
dów i braków, niż najszlachet- 
niejszy stosunek miłosny. 


„Wynika z powyższego, że 


każdy zgóry uświadomić sobie 


musi, o co komu chodzi zasad- 
niczo: o miłość czy też o trwa 
ly stosunek małżeński. bowiem 
jedno jest iasne, że kłamstwo 


iest szkodliwe w miłości, a 
prawda w  pożyciu małżeń- 
skiem. 


„Pożycie małżeńskie należa- 
łobv traktować za coś w ro- 
dzaju trzeciej osoby, wymaga- 
iącej względów obu stron. 
Czy warto względy te stoso- 
wać? O tem rozsądzić winny 


' Dwa pocieszne typki. 


Wiadysław Walter jako Ambroży Fijołek, mechanik S.S. „Gdyni” 
iako 


D, i Leonard Zajączkowski, |ne ciągłem staniem, a objawia- 
eliks Smetny, jego pomocnik. w polskim filmie p.t. „Pod bandera miłości.. 


zwolen. prawdy, 
które z bezwzględną szczeroś- 
cią traktują każdy, choćby naj- 
draźliwszy, temat. Nie jest dziś 
rzeczą rzadką, że małżonkowie 
opowiadają sobie wzajem dras- 
tyvczne szczegóły swych miłos- 
tek przygodnych. — Podobna 

„prawdomówność" nietylko 
przekracza granice taktu, lecz 
wchodzi w dziedzinę rozwiązło- 
ści obyczajów i jest wyraźnym 
wskaźnikiem zupełnego braku 
karności duchowej. 

„Nowoczesne wychowanie 

dzieci także zostało skierowane 
na drogę „fanatycznej* szczero- 
ści. Człowiek subtelny pogodzić 
się nie może z „prawdami', któ- 
re wygłaszają dzieci, wychowa 
ne tym systemem. Pomimowoli 
rodzi się pytanie, jak podobni lu 
cd kiedyś zachowywać się bę- 

ą 

w życiu i małżeństwie. 

„Po co mówić „całą prawdę* 
— powiedział jeden ze znakomi- 
tych łudzi naszej epoki, — sko- 
y ać 5 ai już sama praw.» 
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„Takt i uczucie ludzkości 

zawsze zmuszają do drobnych 
kłamstw. Są to drobne, altrui- 
stvczne nieprawdy właściwie, 
których nikt mvślący nie naz- 
wie „kłamstwem'. Są ponadto 
niezbędne, a nawet pożyteczne, 
dlatego że ułatwiają życie i czy 
nią je znośniejszem*., „ak 


okoliczności. Nie można za- |fanatyczne 
przeczyć, że dla dobra dzieci 
— jeśli istnieją — lepiej niekie- 
dy będzie nie wydobywać na 
jaw prawdy, choćby to ulżyć 
miało własnemu sumieniu. 

Po głębokiem zastanowieniu 
się nad problematem bezwzględ 
nej prawdomówności w pożyciu 
małżeńskiem wypada zazna- 
czyć, że niema prawidła ogólne 
go, któreby dało się zastosować 
zawsze, w każdym wypadku i 
względem każdego. 

„Pytanie tkwi nie w samym 
problemacie mówienia lub nie- 
mówienia prawdy, lecz w fakcie 
czy prawda może być wypowie 
dziana ze względów natury po- 
wierzchownej lub moralnej. 

„Są kobiety, 

które kłamią zawsze, 

przy każdej sposobności i bez 
koniecznej ku temu przyczyny. 
Mówi się, że jest to wada „wro- 
dzona“, lecz w większości wy- 
padków jest to tylko dowód bra 
ku niezależności, samodzielnoś- 

i jakaś pozostałość z czasów 
niewolnictwa kobiet. 

„W naszej dobie wolności i 
niezależności gospodarczej ko- 
biet spotykamy kobiety kłamli- 
we coraz mniej i rzadziej. Mo- 
¿na nawet powiedzieć, że szala 
kłamstwa przechyliła się na 
stronę mężczyzn. 

„Nie można jednak pochwalić 
nowy typ kobiecy, jaki zrodził 
się w najświeższej dobie: owe 
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FabryKant robaków na wędkę 


go ze złością aby rzucić go w 

nurty rzeki i spostrzega, że nie 

jest to zwykły kamień, a 
połyskujący kryształ, 

Zbadawszy go dokładniej, do 
myślił się, że trzyma w ręku szla 
chetny diament. 

Wieść o tem odkryciu roze- 
szła się szybko po całym okrę: 
gu. Telegraf dokonał reszty i 
w krótkim czasie dzika przed- 
tem miejscowość zaludniła się 
poszukiwaczami przygód z ca». 
lego świata. 

Złoża położone są w pobliżu 
Mat to Grosso, okolicy pokrytej 
prastarym lasem, zamieszkałej 
przez dzikie plemiona Indjan zaj 
mujących się jeszcze „połowem 
słów". 

Diamenty znajdują się prze* 
ważnie na płytkich miejscach ko 
ryta rzeki, lub nad brzegiem, 

Dno rzeki usiane jest głębo» 
kiemi dołami, które przez ciągłe 
mącenie wody trudno spostrzec. 
Wypadki utonięcia zdarzają się 
więc dosyć często. Wody rze- 
ki roją się od krwiożerczych ryb 
z których najgroźniejszą jest pi- 
ranja. zadająca ostremi zębami 
ciężkie rany brodzącym w wo- 
dzie garimpeiros, t. j. poszukiwa 
czom djamentów. Na dnie czai 
się kolczasta raja, która potrąco 
na lub nadepnieta uderza prą- 
dem elektrycznym, obezwładnia 
jącym człowieka, Jeżeli towa- 
rzysze nie pośpieszą mu z po- 
mocą ginie w nurtach. 

Na brzegu czyha znów naja 
straszniejszy 

z wężów jadowitych, 
sucuru, którego długość docho- 
dzi do 6 metrów. Uścisk tega 
potwora. to śmierć niechybna. 

W dżungli snują się krajow= 
cy, wypuszczające zatrute strza 
ły w zapóźnionych lub odosob- 
nionych garimpeirosów. Na każ 
dym kroku czai się śmierć, Nie 
zraża to jednak śmiałych awan- 
turników. którzy dla zdobycia 
garści kamieni gotowi są nieść 
swe życie w ofierze, 7 
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nie może się uskarżać na brak pieniędzy. 


Pomysłowość amerykańska 
rzeczywiście że nie zna gra- 
nic w wykorzystywaniu wszel 
kich sposobów, które mogą 
dać pewien żarobek. Jako 
przykład może posłużyć przed 
siębiorstwo, zrealizowane 


go rozwoju 
wynosi 2 lata. 
Obecna wydajność hodowli po 
krywa mniej więcej połowę za 
potrzebowania Stanów Zjedno 
czar ych. | 
W tym roku z powodu su- 


|zwiększone, że farma nie mow 


gła A 

im nadążyć. 
Przykład prezydenta Hoovera 
przyczynia się w dużym stop- 
niu do ożywienia sportu węd- 
karskiego w Ameryce, tak, że 


przez pewnego pomysłowego 
Amerykanina, który założył 
farmę, gdzie się 

hoduje robaki, 
które służą jako przynęta do 
łapania ryb na wędkę. 

Jak dotychczas farma pro- 
dukuje około 600 tys. roba- 
ków rocznie. Została ona za- 
łeżona w Kalifornii cztery la- 
ta temu i z początku prowa- 
dzona była przez samego wła- 
ściciela, który na skutek powo 
dzenia, jakie osiągnął musiał 
sobie z czasem dobrać jeszcze 
5-ciu pomocników. 

Jak twierdzi właściciel tego 
oryginalnego przedsiębior- 
stwa, robaki są usposobienia 


można być pewnym, że roz- 
wój tej hodowli robaków ziem 
mi w celu znalezienia wilgoci, |nych jeszcze bardziej się roz- 
zapotrzebowania były tak Iwinie. 
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BOGATY OGRODNIK Z KALKUTY 


sam sobie stąwia pomnik. 


Pewien bogaty ogrodnik w |posiadaniu jednego z najosobliw 
Kalkucie, który zatrudnia 2 ty- |szych pomników na ziemi, 
siące robotników, wniósł do ra- Do handlarza jarzyn, który 
dy miejskiej prośbę, ażeby mu |nosi dumnie nazwę „Kapuściane 
pozwolono na wzniesienie za |go Króla”, zwrócili się naturale 
własne pieniądze, — a koniecz: | nie | 
nie w samym środku miasta, na| p wywiadami dziesnikarze, 
śłównym rynku Fi j Ogrodnik oświadczył, że wca 

pomnika samemu sobie, le nie dba o to, co pomnik bę- 


szy, która zmusza robaki do 
zakopywania się głębiej w zie- 


Komitet targów  miejskici: 
poparł swoją uchwałą prośbę o- 
środnika, a jeżeli rada miejska 
su potrzebny dla robaka ziem- |się temu nie sprzeciwi, to mia- 
nego do osiągnięcia calkowite- Isto Kalkuta będzie wkrótce w 
TA a 0.0... AE mmo MK" 


Choroby zawodowe dentygtów. 


Grunt to wygodne obuwie. 


Na ostatniem posiedzeniu to- 
warzystwa dentystycznego w 
Berlinie, mówił znany ortopedy 
sta tamtejszy dr. Mosenthal o 
chorobach zawodowych, na ja- 
kie narażeni 
są dentyści, 

Do chorób tych należą uką- 
szenia, zakażenia, egzemy, pc- 
wstające wskutek ustawicznego 
mycia rąk sublimatem oraz ne- 
urozy zawodowe, spowodowane 
lokalnem znużeniem poszczegól 
nych grup mięśni, używanych sta 
le do jednych i tych samych ru- 
chów. Znane są też u dentys- 
tów zachorzenia nóg, wywoła- 


spokojnego i pracowitego. Ży- 
ją w jednożeństwie i docho- 
dzą do 20 łat wieku. Okres cza 
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py, wskutek rozluźnienia wią- 
zadeł i umięśnienia. Często po- 
za tem zdarza się skrzywienie. 
spowodowane jednostronnem ob 
ciążeniem 
kregosłupa 

oraz żylaki spowodowane zbyt- 
niem obciążeniem kończyn dol- 
nych. Jako terapję i środek za- 
pobiegawczy zaleca dr, Mosen- 
thal siedzenie przy pracy. do 
czego służą wysokie, obracalne 
taborety o specjalnej konstruk- 
cji oraz krótki, lecz częsty od- 
poczynek w pozycji siedzącej 
między poszczególnemi zabiega 
mi. Ważną rzeczą jest też ad- 
powiednie obuwie. 
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jace sie w zniekształceniu sto. 


dzie kosztował i że zamierza po 
lecić jakiemuś najwybitniejsze- 
mu angielskiemu, albo włoskie- 
mu rzeżbiarzowi wykucie go w 
marmurze. i 

Statua tego pomnika ma 
przedstawiać jego osobę w wiel 
kości naturalnej, siedzącego po- 
między jarzynami, a trzymające 
$o w prawej ręce olbrzymią mar 
chew, zaś w lewej kopje, wy- : 
hodowanej przez niego niegdyś 
główki kapusty, która otrzyma- 
ła nagrodę na wystawie rolni- 
czej. 
Cała ta historja jest śmiesz- 
na, ale nie można zgóry powie- 
dzieć, czy wynikiem jej nie bę: 
dzie 

„dł sęki dzieło sztuki? 

szakże sztuka zawdzięcza 

najpiękniejszy pomnik konny 
na świecie właśnie takiej głupiej 
ambicji. 

Jest to pomnik Colleonega 
w Wenecii, dzieła słynnego rzeź 
biarza włoskiego Verrochio. Col 
leone zapisał Wenecji 100 tysię: 
cy dukatów pod warunkiem, a- 
by mu postawiono w tem mieś: 
cie pomnik konny, 
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Krwawa narada zwaśnionych braci, Ra 


Siekiery argumentem przy podziale majątku. 


W Czeladzi przy ul. Krzy- 
wej 30 mieszkają trzej bracia 
Paluchowie 37-letni Jan, 35-let- 
ni Piotr i najmłodszy 21-letni 
Juljan. 

Od lat wielu żyli w zgodzie, 
aż nadeszła chwila, w której 
mieli omówić ostatecznie spra- 
wę podziału wspólnej majęt- 
ności. Walna rada odbyła się 
wczoraj w godzinach popołud- 
niowych. Nie była jednak pro- 
wadzona w myśl przepisów 
parlamentarnych — przerodziła 
się bowiem po krótkiej 
mowie w gwałtowną sprzeczkę, 
a następnie w walną bitwę 
z zastosowaniem najprymityw- 
niejszej broni jak kije i sie- 
kiery. 

Bitwa trwała nie dłużej, niż 
sama narada, a skończyła się 


Dzielna praca 
polskich niewiast. 


Działalność dąbrowieckiego 
oddziału Zw. Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet ożywiła się znacz- 
nie po wakacjach. 

Obecnie wszystkie sekcje pra- 
cują gorliwie nad zbieraniem 
materjałów, tyczących działal- 
ności koła, na zjazd wojewódz- 
ki, który ma się odbyć w koń- 
cu bieżącego miesiąca. 

Związek P. O. K. w Dąbro- 
wie będzie miał już czem 
na ten zjazd się udać. Współ- 
pracuje on żywo z miejskim 
wydziałem opieki społecznej, 
prowadzi poradnię dla matek, 
szwalnię, szkołę kroju i szycia, 
opiekuje się przytułkiem miej- 
skim oraz przytułkiem im. J. 
Piłsudskiego w Ząbkowicach. 
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K. S. „Dąbrowa *—K. S., Solvay" 


Klub sportowy „Dąbrowa“ 
wyjeżdża w niedzielę 13 bm. 
do Grodźca, by tam rozegrać 
mecz z klubem sportowym ko- 
palni Solvay. 


Jest praca! 


P. U. P. P. ogłasza na dzień 
10 października b.r. następujące 
zapotrzebowanie: 250 robotni- 
ków kopalnianych, 90-ciu robot. 
zwykłych, 40 górników, 2 chłop- 
ców do koni i paszenia bydła, 
6 robotnic, 3 bednarzy, 3 mu- 
rarzy, 2 stolorzy, 3 pomocy sto- 
Inrskiej, 15 służby domowej. 


Na ciemne typy 
wśród ciemnej nocy 
obława policji sosnowieckiej. 


Pierwszy komisarjat policji 
w Sosnowcu dokonał nocy u- 
biegłej obławy na wszelkiego 
rodzaju szumowiny miejskie. 
Zatrzymano ogółem 70 typów 
z pod ciemnej gwiazdy, zarów- 
no kobiet, jak i mężczyzn. Wie- 
lu z pośród nich policja pozna- 
ła jako dawnych znajomych, 
poszukiwanych przez sądy i 
władze. Tych zatrzymano, resz- 
tę po sprawdzeniu nazwisk wy- 
puszczono. 


Energiczne wystąpienie po-, 


licji sosnowieckiej powitać na- 
leży z uznaniem. Jeszcze parę 
takich obław, a ulice naszego 
miasta oczyszczą się od włó- 
częgów i pijaków, zagrażających 
nocą bezpieczeństwu spokojnych 
przechodniów. 


SKŁADNICA STRAŻY POŻARNYCH 


Spółka 


roz- |. 


poranieniem wszystkich „obra- [zostawiono w domu po spisa- 


dujących", z których Jana i 
Piotra przewieziono do szpi-| 
tala na kurację, Juljana zaś po- 


niu protok łu przez policję. 
Epilog „narady* rozegra się 
w sądzie. | 


Piotr Grajewszczyk, zamiesz- 
kały w Sosnowcu przy ulicy 
Bukowej 1, zameldował oneg- 
daj w komisarjacie policji, że 
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o godz. 3-ej rano na ulicy Pił- 


sudskiego zaczepili go dwaj 
nieznani osobnicy, którzy za- 
proponowali mu kupno rewol- 


Przed surowem obliczem Temidy 


Rozprawa o nadużycia w P. U. P. P. 


Głośna swego czasu afera o. 

nadużycia w sosnowieckim pań- 
stwowym urzędzie pośrednictwa | 
pracy była wczoraj przedmiotem 
rozprawy w sądzie okręgowym 
w Sosnowcu. 
W roli głównego obwinionego 
zajął miejsce na ławie oskarżo- 
nych inżynier Stanisław Bor- 
kowski, byłv kierownik P. U. 
P. P., dwukrotnie już pociągany 
do odpowiedzialności sądowej 
za tego rodzaju nadużycia i 
skazany na karę 


8$-miesięcznego więzienie, 
w którem obecnie przebywa. 

Tło sprawy przedstawia się 
następująco: w ub. roku, w 
czasie pełnienia przez inż. Bor- 
kowskiego obowiązków kierow- | 
nika P. U. P. P. wpłynęło do. 
urzędu śledczego szereg skarg, 


iż w urzędzie tym szerzy się 
korupcja oraz na wielką skalę 
wymuszane są łapówki od bez- 
robotnych za ułatwianie wyjaz- 
du zagraaicę, dostarczanie pra- 
cy, lub też wyjednanie zapo- 
mogi. 

Przeprowadzone niezwłocznie 
śledztwo, wykryło, iż niektórzy 
urzędnicy P. U. P. P. z kiero- 
wnikiem Borkowskim na czele 
systematycznie  przywłaszczali 
sobie sumy, wpływające od 


(zaaresztowaniu go na 


To, co najłatwiej daje chleb w rękę, 


właścicieli przedsiębiorstw, któ- 
rzy uiszczali po 50 groszy od 
przyjętego do pracy za pośre- 
dnictwem P. U. P. P. robotni- 
ka. i 

Nadużycia polegały głównie 
na tem, że 
wciągano do Ksiąg mniejsze 

Kwoty, 

aniżeli faktycznie były wpłaca- 
ne, po drugie, że zaksięgowy- 
wano je niejednokrotnie z mie- 
sięcznem i większem opóźnie- 
niem, lub też nie wciągano do 
ksiąg wcale, wystawiając jedy- 
nie pokwitowania odbioru pie- 
niędzy. 

Rewizja, przeprowadzona w 
biurku inż. Borkowskiego, po 
skutek | 
ujawnionych nadużyć, stwier- 
dziła, iż kwot niewciągniętych 
do ksiąg, a wpłaconych przez 
różne firmy było sporo, o czem 
świadczyły pisma tych firm, za- 
wiadamiające o przesłaniu go- 
tówki. 

Afera zatoczyła szerokie krę- 
gi. Okazało się, że stare grzbie- 
ty kwitarjuszy, które byłyby 
najdosadniejszym dowodem 
zdefraudowanych kwot, zostały 


dla zatarcia śladów nadużyć 


— zniszczone. 
Szereg zbadanych świadków 


wręcz oświadczyło,ĘTże ktokol- 
wiek chciał coś uzyskać z P. 
U. P. P. musiał dać według 
utartego już zwyczaju łapówkę, 
przyczem główną „sprężyną tych 
machinacyj mieli być funkcjo- 
narjusze urzędu pośrednictwa 
pracy Eugenjusz Lepiarz, 
lat 27 (Będzin, Małachowskiego 
nr. 21) i Franciszek Górecki 
(Będzin, Wapienna 3). 

Sledztwo ustaliło ponadto, że 
kontakt między bezrobotnymi, 
opłacającymi się. łapówkami, a 
epiarzem i (róreckim, utrzy- 
mywał 21-letni Stefan Moń, 
(Sosnowiec, Piłsudskiego 16), 
który aczkolwiek nie był fun- 
kcjonarjuszem P.U.P.P. stale w 
urzędzie tym przebywał i od- 
bywał podejrzane konferencje 
z Lepiarzem i Góreckim. 


Jak stwierdzono dalej, Gó- 
recki nie gardził częstemi 


poczęstunkami, bezrobotnych 


w restauracjach, gdzie bawił 
się szeroko, przyrzekając wza- 
mian interwencję w ich spra- 
wach. Obietnice te jednak koń- 
czyły się niczem i żaden z oszu- 
kiwanych bezrotnych konkret- 
nej pomocy nie uzyskał. 

| Śledztwo w tej sensacyjnej 
|aferze zakończyło się pociągnię- 


Dziś spodziewany jest wyrok 


ciem do odpowiedzialności są- 
dowej inż. Borkowskiego, Le- 
piarza, (Góreckiego i Monia, 
oraz urzędniczki, 26-letniej Ade- 
li Brymerówny, (Sosnowiec 
Staszyca 26), co do której rów- 
nież znaleziono poszlaki, że 
wiedziała o dokonywanych sy- 
stematycznie malwersacjach. 

Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym w Sosnowcu 
zasiadło zatem wczoraj 5 pod- 
sądnych. 

Akt oskarżenia zarzuca Bor- 
kowskiemu, Lepiarzowi, Górec- 
kiemu i Brzymerównie, że jako 
funkcjonarjusze P. U. P. P. po 
wspólnem porozumieniu 

przywłaszczyli sobie 

powierzone ich pieczy 1136 zło- 
łych 50 gr. (tyle bowiem zdo- 
łano narazie ujawnić, reszty — 
jak twierdzą eksperci, trudno 
jest dociec wobec zniszczenia 
dowodów), przyczem umiesz- 
czali fałszywe dane w księgach 
kasowych. 
Prócz tego Lepiarzowi i Górec- 
kiemu zarzuca się, że za pośre- 
dnictwem Monia otrzymywali 
łapówki od bezrobotnych, — 
Moniowi zaś wymuszanie tych 
łapówek. 

Orkarżonych bronią adw. 
Krzemiński, Busz i Pawełek. 

Wyrok spodziewany jest dziś. 


Szkolnictwo zawodowe w Sosnowcu. 


Nierównomierny stosunek, ja- 
ki zachodzi dziś pomiędzy ilo- 
ścią opuszczających szkołę śred- 
nią ogólnokształcącą, a zapo- 
trzebowaniem sił umysłowych, 
o średniem wykształceniu wzra- 
sta z dniem każdym. 

Nadprodukcja inteligencji 
o tego rodzaju niepełnem wy- 
kształceniem wytwarza sy- 
tuację niezbyt korzystną dla 
tych, którzy zniewoleni są po! 
wyjściu ze szkoły średniej 
imać się pracy, nie mogąc poz- | 
wolić sobie na dalsze kosz- 
towne studja. 


Szkolnictwo zawodowe 


łagodzi w znacznym stopniu 
tę kwestję. Niedoceniane do 
niedawna, dziś zatacza ono co- 
raz szersze kręgi, obejmując 
najróżnorodniejsze działy. 

W Sosnowcu szkolnictwo 
zawodowe rozwija się dość 
„dobrze i szybko dąży do sta- 
nowiska, jakie mu się należy 
e względu na wybitnie prze- 


jmysłowy charakter naszego, 
miasta. 
Pragnąc zapoznać naszych 


czytelników ze stanem szkol- 
nictwa zawodowego na terenie | 
Sosnowca, zwróciliśmy się po 
informacje do p. Krzyżkiewicza, | 


dyrektora [Towarzystwa popie- 
rania szkolnictwa zawodowego. 

— Miejska szkoła dokształ- 
cająca — wyjaśnia p. dyrektor 
Krzyżkiewicz — istniejąca w 


zdobniczych. 


szkoły technicznej i liczy 26 
uczniów, wyższy zaś kurs me- 


Sosnowcu w budynku szkoły 
powszechnej nr. 7 na Pogoni, 
liczy dziś 850 wychowanków. 
Z pięciu działów tej szkoły 
najliczniejszy jest ślusarskKo- 
metalowy 


z 290 uczniami, dalej idzie 
dział elektro - mechaniczny 53 
uczniów, budowlany — 67, han- 
dlowy — 116 i klasa przygo- 
towawcza. W roku ubiegłym 
szkoła ta posiadała 28 klas, 
w bieżącym zaś tylko 20. 

Przyczyną tego nie jest by- 
najmniej mniejszy napływ kan- 
dydatów, lecz uszczuplenie bud- 
żetu. 


Podobnem zakładem jest 
dzienna szkoła rzemieślnicza 
przemyłowa, uruchomiona w 
bieżącym roku (Wawel 13). 
Kurs nauki trwa 3 lata w dwóch 
klasach, z których pierwsza 
podzielona jest na 2 oddziały. 

Towarzystwo Popierania 
Szkolnictwa. Zawodowego pro- 
wadzi w Sosnowcu 


chaniczny — 18, kreślarstwo 
i miernictwo 25. 

Trzydziestu słuchaczów ko- 
rzysta z nauki w dziale elek- 
tromonterskim. 


Projektowane 


półroczhe Kursa dla gór- 
ników 
uruchomione będą na poszcze- 
gólnych kopalniach. 

Dział handlowy obejmuje 
kilka kursów, jak wyższy kurs 
buchalteryjno - administracyjny 
w szkole nr. 9 przy ul. Die- 
tlowskiej, właściwy kurs han- 
dlowy, kurs buchalteryjno-kal- 
kulacyjny dla rzemieślników i 
przygotowawczy. 

W porozumieniu ze stowa- 
rzyszeniem kupców Tow. po- 
pierania szkolnictwa zawodo- 
wego prowadzi kurs kupiectwa. 
Pierwsze dwa kursy działu han- 


pracowników 
i handlowych. 
Na czele każdego z działów 


przemysłowych 


I stoi odpowiedni kierownik. 
z nstytut Dział budownictwa prowadzi 
Kursów zawodowych, p, inż. Rudzki, rysunki arty- 


obejmujący 7 działów głów- 
nych. 

Kurs rzemieślniczy (szewsko- 
krawiecki) uruchomiony będzie 


Akcyjna 


Warszawa, ul. Senatorsa L. 29 
Telefon Nr. 277-42. 


poleca z własnej fabryki artykuły pożarnicze, si- 


Kawki ogrodowe i 


OGŁOSZENIA: za wiersz 


węże do polewania. 


w najbliżsych tygodniach. Do- 
datkowo urządzane będą fa- 
chowe kursy kroju, trwające 
po parę tygodni. 

Dział budowlany już w koń- 
cu bieżącego miesiąca rozpocz- 
nie naukę na rocznym kursie 
murarsko - ciesielskim. 

Dział rysunkowy obejmuje 
kurs rysunków odręcznych i 


Druk. L. Martynkowski i L. Nowak, Sosnowiec, Piłsudskiego 25. 


styczne pp. Wrzesiński i Arasz- 
kiewicz, mechanikę objął inż. 
Kuźniak, górnictwo — prof. 
Wieluński, handlowość i języki 
— dr. Rzadkiewicz. | 

Rozwój Instytutu kursów za- 
wodowych, którego statut za- 
twierdzony będzie niebawem 
przez władze oświatowe, leży 
na sercu kuratorjum, które dą- 
ży wszelkiemi siłami 


do zwiększenia subsydjum 


na ten cel. Skromny budżet 
Tow. popierania szkolnictwa 


dlowego objęte zostały po Zw. | 


zawodowego w kwocie 50.000 


Przygotowawczy kurs mecha- |zł. powiększony ma być na rok 
niczny mieści się w lokalach przyszły do 105.000 zł. Zazna- 


czyć należy, że budżet miejskiej 
szkoły dokształcającej wynosi 
160.000 zł. 

Szkoła przemysłowo-rzemie- 
ślnicza, o której mowa wyżej, 
kierowana jest przez Tow. po- 
pierania szkolnictwa zawodowe- 
go, magistrat zaś m. Sosnewca 
posiada w niej udział w 49%. 

Miejską szkołę dokształcają- 
cą popiera wydatnie minister- 
stwo oświaty. 

Programy tych trzech głów- 
nych zakładów szkolnictwa za- 
wodowego w Sosnowcu oparte 
są w znacznej mierze na wspól- 
nych zasadach i starają się dzia- 


weru. Gdy wszedł z nimi na 
ulicę Swobodną, osobnicy ci 
rzucili się na Gajewszczyka, 
pobili go dotkliwie, a zabraw- 
szy mu posiadane przezeń 47 
złotych — zbiegli. 

Tyle rzekł p. Gajewszczyk. 
Policja zaś, nie lubiąc z zasady 
przyjmować wszystkich zeznań 
na wiarę, sprawdziła i orzekła, 
że (rajewszczyk sumy takiej 
przy sobie nię posiadał, gdyż 
z 35 zł, które otrzymał z fa- 
bryki chemicznej „Radocha* 
znaczną część stracił w Kato- 
wicach, dokąd udał się, by za- 
pomnieć 0 swych udrękach 
życiowych. 

Po powrocie z Katowic, w,to- 
warzystwie dwóch podejrzanych 
indywiduów urządził sobie li- 
bację w jednej z restauracyj. 

Po pewnym czasie zupełnie 
pijani osobnicy owi zapropo- 


jnowali Gajewszczykowi kupno 


rewolweru, a gdy on pokazał 
im ostatnie grosze — zabrali 
mu je i żądającego zwrotu swej 
własności — pobili. 

Chcąc zemścić się na swych 
kamratach,  Gajewszczyk za- 
meldował o rabunku 47 zł. 

Za wprowadzenie w błąd 
policji Gajewszczyk pociągnięty 
został do odpowiedzialności są- 
dowej. | 


Pod zarząd państwa. 
Upaństwowienie 
seminarjum nauczycielskiego 
w Dąbrowie. 


Sprawa upaństwowienia miej- 
skiego seminarjum nauczyciel- 
skiego męskiego w Dąbrowie 
została już załatwiona formal- 
nie, tak że z dn. 1 listopada 
przechodzi ono nakoszt państwa, 
które przejęło je w bezpłatną 
dzierżawę na 99 lat. 

Miasto ze swej strony obo- 
wiązało się w ciągu najbliż- 
szych 3 lat rozszerzyć budynki 
szkolne, ponieważ dotychczaso- 
wy ick stan nie odpowiada na- 
leżycie potrzebom seminai jum. 
Przedewszystkiem zajmie się 
budową sali gimnastycznej oraz 
bursy, której brąk daje się 
dotkliwie uczuć wobec tego, że 
około 75% uczniów pochodzi z 
poza Dąbrowy. 

Akta personalne seminarjum 
odeszły już do Warszawy. 


W rozterce z życiem 


DesperacKi Krok 
młodej dziewczyny. 


Na dworcu kolejowym w Dą- 
browie usiłowała wczoraj rzu- 
cić się pod koła nadjeżdżające- 
go pociągu 19-letnia Jadwigą 
Kowalska. Na szczęście despe- 
racki krok uniemożliwił dyżur- 
ny policjant, który w ostatniej 
chwili zdołał Kowalską za- 
trzymać 

Co było przyczyną tak roz- 
paczliwego postanowienia Ko- 


łalność swą możliwie uzgodnić. walska nie chce powiedzieć. 


at 


Tunel pod przejazdem kolejowym 


najważniejszą pracą magistratu 


Na ostatniem posiedzeniu za- 
rządu miasta, odbytem w ub. 
wtorek, rozpatrywano szereg 
spraw; między innemi Magi- 
strat polecił} Wydziałowi dro- 
gowemu przystąpić w jak naj- 
krótszym czasie do robót ziem- 
nych przy budowie tunelu na 
przejeździe katowickim. 

Ukończenie prac po wybudo- 
waniu jeszcze jednego przęsła 
przez kolej należy już do miasta. 

Następnie polecono wydzia- 
łowi drogowemu, by wybruko- 
wał i doprowadził do właści- 
wego stanu jezdnię wzdłuż to- 
ru tramwajowego na odcinku 
od ulicy Małachowskiego do 
Modrzejowskiej, Prace te wy- 
konane mają być na koszt Dy- 
rekcji Tramwajów. 


Zatwierdzono wreszcie kil- 
kanaście planów budowlanych 
i kilka płanów podziału posesyj. 


Na wzór wiedeński 


Pracownia Ortopedyczna 


pod kierunkiem lekarza spe- 
cjalisty wykonuje podług 
odbitki gipsowej: 


wkładki na stopę płaską, 
gorsety ortopedyczne, apa- 
raty, protezy i t. p. | 


Obstal. przyjm. | 
Łódź, Gdańska 28 m. 1 od 5—7. 


INEZ a || ORADP MOM O || o ES 
CENA pojedyńczego numeru 20 gr. w prenumeracie miesięcznej 4 zł. wraz z przesyłką pocztową. i ) 

milimetrowy jednoszpaltowy: opisowe 50 groszy, reklamowe w tekście 40 gr., za tekstem 35 gr. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Drobne ogłoszenia po 10 gr. wyraz, 
najmniej 1 zł. Ogłoszenia umieszczane są tylko na ostatniej stronie. Za przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 1 
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